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Bos. się dziś do dokończenia opisu moićy 

przejażdżki, iuż się nie troszczę,iak z począt« 

ku, ażebym Ciebie, kochana Anielko, i innych 

młodych czytelników moich drobnostkami zaye 

mowała; zupełnie iest odmienny móy teraźnieye 

szy kłopot; (bo kiedyż człowiek iest bez niego?) 
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troszczę się więc czy potrafię opisać takby przystało 
bogaty przedmiot nasuwaiący się pióru moiemu? 
ach! lękam się bardzo, ażeby niedostatek wymo- 
wy, pamięci, nauki, sposobności, nie uiął zalet, 
nie skrzywdził mieysca, którego obrazu ręka tylko 
Woeroniczów i Delilów śmiało dotykać się może. 
Ale stało się, wyrzekłam, cofnąć słowa nie podo. 
bna. Wreszcie, w takowym razie wszelką chełpli- 
wą próżność na bok odłożyć wypada; któż ma za 
złe drobnćy ptaszynie, Że orła nie doścignie w 
locie?— Już więc zmnićyszą trwogą zabieram się 
do opisu Puław; czasem serce zastąpić choć w czę- 
ści nieudolność rozumu potrafi ; a Polscy czytelnicy 
(wićmt* zdoświadczenia ) wiele wybaczaią pisà- 
rzowi,któryim mówiozabytkachich kraiu, o na- 
rodu chwale—= 

Nie wiem, czy jest w Polsce całćy prócz 
Krakowa, mieysce stosownićysze nad Puławy 
do podobnćy mowy; tam prawdziwy skarb wspo» 
mpień i pamiątek narodowych, tam i oczy iser- 
ce nakarmić się mogą.... a prócz tych nieoce- 
nionych dla duszy Polskićy zalet, tak wiele do 
myślenia i opisu podaiących, ileż Puławy ma 


ią sobie właściwych, mieyscowych powabów? 
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Gdzie tylu cnót razem gniazde 1 schronienie, 
Możeż się tam nie wdzięczyć całe przyrodzenie4 (1) 
W dzięczy się tćż i uśmiecha iak naynadobniey, i 
cała okolica urokiem iaśnieie; przekonałam się o 
tém iadąc do Puław, bo przez całą drogę mile o- 
czy moie były zaięte. Przeiechawszy Wisłę pod 
Janowcem, minąwszy starożytny Kazimierz, dziś 
tylko wspomnieniem, drzewami i potomkami 
Izraela bogaty ale zawsze piękny , trafiliśmy na 
wioskę Bochotnica zwaną; rozrzucona wśrzód 
drzew rozmaitych, na pochyłości góry, po nad 
Wisłą, zupełnie romansową ma postać;ićy chatka 
zbutwiałe, bez porządku stoiące, drożyna wązka 
ikręta, mieszkańcy chowaiący się za drzewa w 
nędznćy odzieży, a na szczycie góry, rozwaliny 
starożytnego po Aryanach gmachu, wszystko do 
tego przydomku prawo ićy nadaie. Przechodząc 
ią całą (bo nie można było bezpiecznie przeiechać), 
i ia i towarzysze moi, byliśmy w nieiakiém zadu» 
maniu; to ustąpiło wnet mieysca radośnemu za- 
spokoieniu, skorośmy na granicy Puławskićy stas 
neli; mówię zaspokoieniu, gdyż człowiek tak do 
wszelkiego dobrego, szczególnićy do porządku iest 


stworzony , że widok rzeczy w stanie w iakim 


(1) Woronicz w poemacie Sybilli w 35. ` 
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bydź powinny, nie tylko go cieszy ale zaspakaia. 
Mamy, źe tak powiem, w duszy iakiś prawdo- 
mierz, który nas ostrzega o wszystkićm co pra- 
wdziwie dobre i piękne; szczęśliwi! ieśli wszędzie 
i zawsze za tą skazowką idziemy. — Ale porzuci- 
wszy te myśli moralne, rzecz pewna źe miło na 
Putuwshićy granicy stanąć; droga szeroka, prosta, 
wygodna, pysznemi drzewami sadzona; patrząc na 
wszystkie strony widzićć można na około owoce 
pracy i gustu; minąwszy Parciiatkę, wieżdźża się 
do W łoslowic. Wieś la parafialna bardzo ludnai 
duża, łącząca się prawie z Puławami, porządnie 
na równinie rozciągniona, icst taką, iakich nieste- 
ty! bardzo ieszcze w kraiu naszym mało; ićy do- 
mostwa chędogie i wygodne, dobrze utrzymywa- 
ne, sady, ogródki, żywe płoty, rowy bite, mosty 
cate, kładki, szerokai sucha droga, nadzwyczayna 
obyczayność mieszkańców, schludny ich ubiór, 
piękny Kościół , Plebania, domy nauki i robo- 
ty, same nazwiska gospodarzy nad bramą ich 
podwórza wypisane, przedstawiają dziwnie miły 
i zaspakaiaiący widok, który jeszcze wymownićy: 
szym i milszym się staie przez tak bliskie z Bo., 
chotnicą sąsiedztwo; gdybym się nie bała obrazić 
kogo takowćm przystosowaniem, odważyłabym 
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się powiedzićć : że Bochotnica romantyczność, 
Włostowice klassyczność mi przypomniały. Na- 
patrzyć ich się nie mogłam. Możeż bydź milszy 
widok, nad widok pomyślności, dobrego mienia 
współbraci? o! iak przyiemnie bydź musi przy- 
glądać się wesołym Włostowicom, Tćy, która ie w 
tym stanie postawiła; serce ludzkie tyle ma w so- 
bie ponęty ku szczęściu, że nie zna milszego uczu- 
cia iak patrzyć na nie; cóż dopićro ieśli to szczęście 
tkliwości iego iest dziełem? Ach, kiedyź nadey- 
dzie ta pomyślna chwila , kiedy wszystkie wioski 
nasze podobną postać przybiorą, kiedy w kmio- 
tku, i Pan iego, a co więcćy on sam człowieka wi- 
dzićć zacznie. Każdy ziemianin powinien iechać 
do Włostowie, tam się uczyć iak zdobić wioskę 
swoię, iak włościan uszczęśliwiać; słyszćć można 
nie raz wielu młodych narzekaiących na czczość 
Życia, i iakby maiących żal do Nieba, że ich na ta- 
ką nieczynność stworzyło ; ieśli tylko posiadają 
własny kawał ziemi, niech się i wioską i ludem w 
nićy mieszkającym zaymą, zaręczyć można, że te 
starania dostarczą im sowicie zatrudnienia i sztzę- 
ścia. Te myśli i życzenia zaymowały mnie i 
towarzyszów moich iacą? przez Włostowice; ale 


wnet zapomnieliśmy o wszystkim wiechawsży 
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do Puław; lubo z téy strony nie tak ieszcze pię- 
kne się wydaią iak są w istocie; chcąc ie wi- 
dzićć w całćy okazałości, trzeba na Górę iechać, 
pod nią przez Wisłę się przewozić; wtedy ob- 
iąć można iednym rzutem oka: 

To nadbrzeże, zatoków nadwiślańskich czoło, 

Pasmem gór i pagórków uwieńczone w koło, 


Gdzie natura zasiadłszy z wszystkich wdzięków zbiorem, 
Ożenia swe powaby ze sztuki wytworem (1). 


Ztamtąd widać zabudowania Puławskie porządne 
i gustowne, wielkie zaiezdne domy , na górze pig- 
kny Kościół, na pamiątkę Maryi z Sieniawskich 
Kiężnćy Czartoryskićy , przez wdzięcznego syna 
opiece Boga Rodzicy oddany; ztamtąd wspaniały 
pałac Xiążęcy, tarasy, fontanny, posągi, drzew ro- 
zlicznych tysiące, a wpośród nich na wierzchołku 
góry , ukazuiąca się niekiedy Świątynia Sybilli. 
Spostrzegaiąc za iednym rzutem oka tyle piękno- 
ści, domyślaiąc się ile ich iest ukrytych, chęć iak 
nayżywsza porywa przypatrzyć im się szczegóło- 
‘wo i porządkiem. Takeśmy tćż uczynili, a zaba- 
wiwszy chwil kilka nad Wisłą dla ogólnego wi- 
doku, ruszyliśmy do pałacu i ogrodu.—TIuż to 
w Puławach wszystko piękne, wszystko inaczćy 
jak winnych mieyscach Polski; nie doszedłszy 


jeszcze do mieszkania Xiążęcego , iuż wieie śli- 


(1) Wowonicz w 37. 
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cznych domostw i ogródków widzićć można; ia są- 
dzę, że Puławy przypominać musząowe wsie an- 
gielskie w których nie sami wieśniacy mieszkaią, 
ale rodzin kiikanaście rozmaitego maiątku istanu, 
ma swole własne lub naięte mieszkania ; tym sposo- 
bem tworzy się mieysce wesołe, ludne, które przy- 
iemności życia mieyskiegoi wieyskiego łączy. Jak- 
by przedziwnie było, gdyby iu nas we wszystkich 
pięknićyszych włościach podobnie się działo ; gdy- 
by można nie maiąc dóbr i kłopotów ziemiańskiego 
gospodarstwa ,mięszkać iednak na wsii mieszkać u- 
siebie. Zaprowadzenie podobnego zwyczaiu upię- 
kniłoby wnet włości polskie, a nawet zwiększy- 
łoby liczbę swobodnie żyiących osób. Przeko- 
nać sięotóm można w Puławach;iak tam wie- 
le mieszka rodzin, iak widać że im dobrze, i iak 
nićmi to mieysce zdobi się i ożywia.— Na dzie- 
dzińcu pałacowym, osadzonym nie regiilarnie 
drzewami iest krąg wody, z pośrodka którćy , 
wytryska fontanna; wprost pałacu ulica przez 
las przecięta, a po prawćy stronie, wabi každe- 
go wspaniały Przysionek, kilkunastu kolumna- 
mi wsparty, który wniyściem iest do ogrodu. 
Napisu łacińskiego treść taka: Tu niech prowa- 


dzi trosków życia słodkie zapomnienie. Speł- 
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nia się dosłownie, bo na samym wstępie tyle pię- 
kności uderza, że zapomnieć o wszystkićm można. 
Przedstawiaią się po bokach bogate szklarnie : 


Gdzie całe Królestwo Flory z czterech końców świata, 


Oddycha wpośród lodów słodkićm tchnieniem lata (1). 
staje przed oczyma ogród naywspanialszy. Po 
prawćy ręce drzew obfitość, zdaie się że końca: 
ten ogród nie ma; wpośród nich wycięte gdzie 
niegdzie widoki na łachę od Wisły, Kempę, 
Włostowice, Parchatkę, góry; po lewćy, tra- 
wniki dziwnćy gładkości, na których, to rozli- 
czne klomby z drzew naypięknićy dobranych, 
opasane wstęgami z kwiatów, wznoszą się w ró- 
Źnćy wielkości i kształcie, w rozmaitćy odle- 
głości; to znowu samotne drzewa lub para ich 
naytrafnićy ożeniona; to nareszcie Ścieszki i dro- 
gi stopą natury zdaljące się bydź wydeptane; 
wprost zaś wspaniała ulica z drzew starożytnych, 
a na ićy końcu wspanialsza i pięknićysza nad 
wszystko Swiątynia Sybilli. Lubo w samym 
ogrodzie dobór drzew i to nawet rzadkich z ob- 
cych kraiów przeoyczyznionych, tysiące spo- 
strzeżonych, ukazuijących się zdaleka, zgadywa- 
nych piękności zatrzymaćby chciały miłośnika 


o z, 
C) Woronicza w. 85. 
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natury, któreż serce Polskie nie zaspokoi naypier- 
wćy szlachetnćy swćy żądzy, a miiaiąc przyrodze- 
nia powaby, nie zakołace do drzwi téy Świątyni, 
która chlubną przeszłość przyszłości podaie, pa- 
miątkami swemi teraźnićyszość słodzi. Sama tey 
Swiątyni powierzchowność iuż dzielnie przema- 
wia; kształtićy, rozmiar i ozdoby, zupełnie podo- 
bne do starożytnego we Włoszech kościoła. Tam, 
nad brzegami rzeki Anio wznoszą się szczątki Ty- 
burtyńskićy Sybilli; te w całćy okazałości i świe. 
żości Izabella Czartoryska nad brzegi Wisły prze- 
niosła; tam niegdyś pogańska kapłanka mniemane 
cuda, fałszywe wróżby głosiła, tu prawdziwa 
Polka rzetelne cuda tkliwości swoićy, wrożby nie. 
mylnéy pociechy zebrała... Cieszmy się kochana 
Anielko,iako Polki i niewiasty, że pomysł tak tkli. 
wy i szczytny zebrania na grobie Oyczyzny po- 
mników ićy chwały, osoba płci naszćy i rodu po- 
częła i wykonała. Kiedy nieszczęsna Polska po tak 
długiem konaniu ostatnie tchnienie wydała, Xię- 
źna Czartoryska chcąc przynaymnićy ićy popioły 
od zguby uchronić, wzniosła ićy ten grobowiec , 
napełniła go drogićmi sławy naszćy zabytkami ; 
podobna owym dzieciom, dla których gdy Ma- 


tkę ukochaną stracą, iedyną roskoszą strzeda 
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zwłok ićy, zbierać pozostałe po nićy pamiątki. .. 
Ileż trudów, nakładu, pracy, zachodów, ponieść 
musiała, nim tentkliwy zamiar przyprowadziła do 
skutku? ileż ićy winien wdzięczności każdy w kim 
tylko krew Polakapłynie. Był czaskiedy naychlu- 
bnićysze, naykosztownićysze narodowe pamiątki 
do obcych stolic przewożono, tak porozrzucane , 
byłyby zaginęły wszystkie; ileż ich wydarła zagu- 
bie? ile nieznanych odkryła skarbów? Każdy bo- 
wiem składał z radością w ićy ręceiakie tylko po- 
siadał oyczyste zabytki, i ten zbiór tak obfity i bo- 
gaty wzrosł z nadzwyczayną szybkością; ileź 
wdzięczności następne wieki mićć ićy będą? Sy- 
billa wiele światła na Dzieie Polskie rzuca, ona 
iest że tak powiem, owćm czarodzieyskićm zwier- 
ciadłem, w htórém dalekie nawet przedmioty wy- 
raźnemi i bliskiemi się zdała; w nićy obiąć można 
iednym rzutem oka cały ciąg iestestwa Polski; 
smutne zmiany, skutek błędów naszych, zakryły 
wprawdzie to zwierciadło czarną zasłoną, iednak 
blask wspomnień przebiia.... Życzyłabym Ro- 
dzicom dla samćy nauki wozić do Puław swe 
dziatki, dokładne obeyrzenie pamiątek w Sybil- 
li zebranych, możeby im lepsze dało wyobraże- 


nie upłynionych wieków OQyczyzny od nie ie- 
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dnćy xiążki; wymienić tu każdą z tych pamiątek 
nie mogę, ile źe osoba znana zaszczytnie w litera- 
turze naszćy , wygotowała uczony i pracowity 
spis ich; nie znany ieszcze publiczności, iest on 
w téy chwili przed memi oczyma. Żywiąc się w 
tym skarbie wiadomości oyczystych, dotknę na- 
wiasem Sybilli i zawartych w nićy pamiątek; a 
to lekkie i nie dokładne dotknięcie, myśli iakie w 
tym przeciagu mi się nasuną, prawię całą treść 
dziejów Polski pamięci twoićy, kochana Anielko, 
przywiodą. 

Sybilla, budowa wspaniała i kształtna , stoi na 
brzegu góry wśród drzew, nad łachą od Wisły, i 
zdaie się że nad całą panuię okolicą; przesklepio- 
na iest na niższy i wyższy przybytek; do pićrwsze- 
go, iest iakby skryte od łachy po wązkich schod- 
kach wniyście, tchnie cały smutkiem, okrywa go 
posępność i tajemnica. Zbliżając się do niego do- 
znawałam smętnego uczucia, które sąsiedztwo 
grobu sprawiać zwykło. Lubo na ścianach wiszą 
tarcze izbrołe dawnych rycerzy naszych, przecież 
ta część zdaie się być nierównie więcćóy tegocze- 
snym poświęcona pamiątkom; tam puklerze z na- 
pisem uwieczniają męztwo woysk Polskich; tam 


dway mężowie, w tym wieku zgaśli, godne siebie 


— 276 — 
znaleźli pomniki; ieden iest poświęcony Xięciu 
Józefowi Poniatowskiemu; owemu męczenniko- 
wi honoru, który wolał śmierć ponieść, niż gdyby 
ktokolwiek iedném podeyrzeniem mógł splamić 
iego i Polaków sławę; drugi wspanialszy Xięciu 
Adamowi Czartoryskiemu, małżonkowi założy: 
cielki , owemu dobroczyńcy ludzkości, Mecena- 
sowi Polskiemu, miłośnikowi Muz, którego imie 
wdzięczność w sercach, nauki w swćy Świątyni 
nieśmiertelnćm dłutem wyryły.—Górny przyvy- 
tek, do którego wchód widoczny i wspaniały, nie- 
równie w światło i ozdoby bogatszy. Oświeca go 
kopuła szklanna ziednćy sztuki, dar drogi panuią- 
cego nam monarchy. Kształt. świątyni wewnątrz 
zupełnie okrągły, wprostwniyścia, zasłona z pon- 
sowego axamitu z złotą frendzlą, a za nią w dosyć 
głębokićy niszy na pół zakrytćy, stoją chorągwie 
na nieprzyiacielu zdobyte, laski marszałkowskie, 
oręże, pasterskie Biskupów kiie, dzidy, miecze, 
płaszcze, puklerze, naysławnićyszych bitew, nay- 
znakomitszych Mężów pamiątki. Pod tym ry- 
cerskiin wieńcem na granitowćy podstawie, ko- 
sztowną zasłoną przykrytćy, stoi hebanowa szka- 
tula z szczerozłotym okowem, na nićy wysy- 


pany brylantami taki napis: (na wierzchu), Pa- 
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miątki Polskie (po bokach) zcbrała Izabella 
Czartoryska r. 1500. Na ścianach Przybytku, 
zwycięzkie znaki Rycerzy z nayznakomitszych ro- 
dzin Polskich z napisami, a w półkręgu z obu 
stron szafy gładko wyrobione, w troistych prze- 
działach , kryiące w sobie tysiączne , iedne od 
drugich droższe pamiątki. Na tych szafach stoją 
puhary, szkatułki rozmaitego kształtu, grobowce 
niektórych z sławnicyszych Królów i mężów. 
W tym Westminsterze Polskim, popioły monar- 
chy spoczywaią obok szczątków astronoma, ra- 
mie dzielnego wodza położone koło głowy po- 
ety, i ramie i głowa iuż teraz zarówno nieczyn- 
ne..... Ale roztwarte iu szafy i rozliczne ich 
kryiówki, uchylone wieko bogatćy szkatuły , 
chodź ze mną, Anielko, i rzućmy okiem na ten 
obfity zbiór pamiątek; chcącie wszystkie widzićć 
i poznać każdą dokładnie, kilku tygodni by 
trzeba , obeyrzmy przynamnićy znacznićysze i 
to lat porządkiem —Żeby zacząć od naydawniey- 
széy , spoyrzę raz leszcze na ten pomnik biały 
marmurowy; w środku niego w śklannćy puszce 
są kości Bolesława Chrobrego; iuż właśnie iat 
800 iak duch waleczny tego Króla ożywiać ie 


przestał, iuż więc lat tyle i więcćy szeroko sły- 
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nie męztwo Polaków. Ale szkoda źe po Krzywo- 
ustym, na próźno tu szukam iakiego zabytku, lu- 
bię tego Króla, on piękny przykład miłości sy- 
powskićy zostswił; po śmierci oyca swego Wła- 
dysława Hermana , przez pięć lat żałobę nosił , 
obraz Rodzica całe życie wisiał na piersiach ie- 
go, a przypatruiąc mu się codziennie, mawiał: 
„Uchoway mnie Boże, ażebym co przeciw 
„sławie Qyca popełnił.” Prawda, że podziałem 
Polski rsiędzy synów przyczyną był kłótni pół- 
wiecznćy; wybaczyć mu przecież ten błąd należy; 
nie wiedział iak smutne skutki mieć będzie. Po- 
kutował prawie naywięcćy za błądten syn iego 
W ladysław lI. po którym widzę tu «iążkę do 
nabożeństwa; ledwie na tron wstąpił, iuźci z nie- 
go przez braci złożonym został; nięszczęśliwy ten 
Xiąże, pozbawiony berła, złe rodzeństwo maiący, 
dumną żonę, może nie raz w tćy Xiążce słodką 
znalazł pociechę. — Czyieź to koralowe popier- 
sie na srebrnćy tabliczce? — Bolesława wstydli- 
mwego.—Szkoda, że to raczćy nie Oyca twoiego 
obraz; zawszem ciekawa rysów twarzy ludzi, 
którzy piękną maią duszę; a piękną bydź musiała 
dusza Leszka Białego, kiedy przyjaciela wyżćy 
nad tron ocenił. WY tém pudełku drewnianćm 
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pieczęć iest Przemysława; rozerwaną zatargami 
następców Krzywoustego Polskę w iedno sklei- 
wszy ciało, dla uwiecznienia tego dzieła wyryć ią 
kazał. Ileż razy od tego czasu rozrywano cię, bić- 
dna Oyczyzno moia? a ta pieczęć ieszcze nienaru- 
szona... Naiednćy stronie iest osoba na maiestacie 
z koronąna głowie, i iabłkiem w ręku; w około te 
słowa połacinie; Pieczęć Przemysława Króla Po- 
laków i Pomorskiego Xięcia; na odwrotnćy orzeł 
biały z napisem: Zwrócił Polakom zwycięzkie ich 
znaki.—A ten pałasz czarny z żelaznemi skówka- 
mi mnieyszy od innych, czy po dziecięciu iakićm 
pamiątka? Nie sądźmy z powierzchowności, pa- 
łasz ten należał do tednego znaywiększych kró- 
lów naszych, lubo naymnieyszego wzrostem. Wta- 
dysław Łokietek w drobnćm ciele wielką nosił 
duszę i umysł niepospolity. Słyszałam od biegłe- 
, 

go w dzieiach polskich męża, iż iemu prawdziwie 
większa iak Kazimierzowi należy się chwała; on 
w szkole nieszczęścia żyć i panować się nauczy- 
WSZY » wytrwałością w niedoli, męztwem w bo- 
iu, faskawością swoią, ocalił, ustalił Polskę, i sy- 
nowi do czynów iego utorował drogę. Był to dru- 
gi Dawid, przygotował zapasy do przybytku, któ- 
ry nie iego lecz syna imie miał nosić. — I two- 


— 280 — 
ia tuiesttarcza waleczny Floryanie Szary, które: 
mu srożćy nad trzech spis rany, zły sąsiad dokuczał; 
uwolnił cię od niego sprawiedliwy Łokietek „wieś 
ofiarował w darze, do dawnego herbu Ziożliróg do- 
dał trzy włócznie ,a tyś stał się głową znakomitego 
dotąd Sar yuszów rodu.— Przypatrzmy się teraz te- 
mu Słołowido pisania wśród Świątyni stoiącemu; 
należał on do fazimierza Wielkiego; iakże pro- 
sty! a gdyby mówić umiał,ileby nam wysokich 
mógł wyiawić rzeczy;królktóryna nim pisywał 
nieiednéy tylko sprzyiał klassie, nie szafował łask 
możnym, ale wszystkim poddanym równie Ży- 
czliwy, nayuboźszych kochał naywięcćy,i nie ie- 
den z Monarchów o imie wielkiego podbiiacza tak 
się nie starał, iak on o skromny Króla chłopków 
przydomek, wypłaciła mu się potomność zowiąc 
go przytóm i Wielkim — Ta czarna tabakierka 
w środku srebrna pozłacana, na tym stole stać- 
by mogła; napis na nićy okazuie, że do wdzię- 
cznego należała Wierzynka. — Ale uważmy ten 
trzewik; iest on dziwnego kształtu; karmazynowy, 
krzyż na nim z złotego galonu; lat temu 441, o- 
krywał nogę pięknćy , enoiliwćy królowćy ; no» 
siła go Jadwiga w czasie koronacyi, Jadwi- 
ga, która dla dobra Oyczyzny z naytkliwszćy 
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miłości ofiarę uczynić zdołała; są tu ieszcze i inne 
po nićy pamiątki: pod tę chorągiew, którą-może 
sama wyszyła, w r. 1390 gdy Węgry Ruś napadli 
a Jagiełło gdzieindzićy był zaięty, ona ochotne ry- 
cerstwo zebrała, a na iego czele stanąwszy, oswo- 
bodziła Ruś całą. I ten łańcuch złoty ićy imie no- 
si, nie do ićy stroiu należał; Jadwiga inaczćy kley- 
notów swoich użyć umiała; wszystkie przekaza: 
wszy na uposażenie Akademii Krakowskićy zało- 
żonćy przez ićy Dziada, lecz wzrosłćy i ustalonćy 
za ićy szczególnćm staraniem, Rektorowi ten łań- 
cuch sama na szyię włożyła ; tę drogą pamiątkę 
podawali sobie blisko przez pięć wieków Rządcy 
Krakowskićy Wszechnicy, aż nareszcie ieden z 
nayznakomitszych ićy Nauczycieli, Jan Sniadecki, 
widząc że gaśnie owa pochodnia światła, przy- 
naymnićy ten łańcuch złożył w Sybilli. — I po 
walecznym Jagielle , kochanym od Jadwigi lu- 
bo nie iéy wyboru mężem, widzę tu dwa mic- 
cze przez Krzyżaków na szyderstwo posłane, gdy 
się rozpoczynać miała pod Grinwaldem bitwa, 
iak gdyby Polacy w oręż byli ubodzy ; oto i 
chorągiew na tym chytrym Zakonie w teyże 
walce zdobyta; oto i trzy zabytki po Zbignie. 


wie z Oleśnicy naprzód Żołnierzu, potém Bi- 
Tom III. Ner XVIII. 20 


skupie i Kardynale; szkatułka z zwierciadłem, 
puhar i pastorał; on w Grinwaldzkićy bitwie 
wieczną okrył się chwałą ; tam świeży oddział 
Krzyżnków natarł na Jagiełłę i na poczet iego, ie- 
den znich lecąc prosto ku Monarsze, podniósł na 
niego oręż zabóyczy. Bez tarczy, zbroi, szyszaku, 
młodzian ze straży Królewskićy drzewcem na pół 
iuż złamanóćm, uderza na Śmiałka, zrzuca go z ko- 
nia, i życie Władysława ocala. Ten młodzian, był 
to Zbignićw z Oleśnicy. Szkoda że tego drzewca 
tu nie ma, miałby więcćy ceny w oczach moich, 
od owego Puhara z perłowćy macicy w kształcie 
Pawia w srebro oprawnego. — Po dwóch synach 
Jagiełły, Władysławie i Kazimierzu, żadnćy nie 
postrzegam pamiątki; ale zato widzę obraz Męża, 
który urodzeniem swoićm uświetnił panowanie 
Kazimierza Jagiellończyka i rok 1473, Męża, któ- 
ry niesłychaną przemianę w wysokich naukach 
sprawił, iak drugi Jozue słońce zatrzymał, słowem | 
Tiopernika; każde dziecie cokolwiek uczeńsze , 
tém bardzićy ty kochana Anielko, wiesz o odkry- 
ciach iakie w układzie świata poczynił , ale może 
wraz ze mną pićrwszy raz się dowiesz, o mnićy 
ważnym lecz prawdziwie dobroczynnym wyna- 
lszku iego. W Frauenburgu, gdzie przemieszki- 
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wał, i Gwiazdarnią miał swoię, iako w miasteczku 
na górze wzniesionćm, nie stało wody; Kopernik 
rzekę o pół mili od tego mieysca płynącą , śluzami 
aż dopodnóżka tćy góry sprowadza, stawia na nićy 
donośne młyny, a sztuczną machiną cały wód za- 
pas, aż do wysokości wieży Kościelnćy dźwiga ; 
rozdzielona rurami, woda spływa na rynki publi- 
czne, w celnieysze mieszkańców domy, w dzie- 
dzińce Kanoników, i wszystko co żyie, napawa 
dostatecznie. Odkrycie układu świata więcćy 
przyniosło imieniowi Kopernika chwały, lecz on 
sam ićy nie użył, bo mu dopićro po zgonie przy- 
znaną została; owoców tego dobroczynnego wy- 
nalazku za Życia kosztował; bo często ieniuszu 
dzieła podobne są do owych burz falistych , któ- 
rych dopićro gdy miną, zbawienne postrzegamy 
owoce; dobroczynności zabiegi są deszczem ma- 
iowym; dopićro co zrosił ziemię , juź widoczne 
skutki iego.—Popioły Kopernika odkrył uczony 
Czacki, część ich tu spoczywa w tym czarnym po- 
mniku, część w Sali Towarzystwa Przyiacioł Na- 
uk, które mu posąg przed pięknym swym domem 
ma stawiać.-—Ieśli do tych czas, idąc lat porząd- 
kiem, mało ominęliśmy pamiątek, ieśli z tak od- 


ległych wieków, zebrać ich więcćy nie można by. 
20* 


ło, teraz dopićro odkryią się bogactwa; wiek Zy- 
gmuntów do którego iuż doszliśmy, wiek kwitną: 
cey Polski, bogaty w iudzi, w czyny, w wypadki, 
"bogatym bydź musi i w wspomnienia; bo wspo- 
mnienie iest to owoc, który się zobfitości wieków 
obecnych dla przyszłości rodzi; w tym natłoku pa- 
miątek wiele pominąć będziemy zmuszeni. lednak 
tym, które tu po Zygmuncie pićrwszym zebra- 
no, pilnie przypatrzyć się muszę; był to prawie 
naywiększy, naylepszy z Królów naszych; współ. 
czesny Karola piątego i Franciszka pierwszego , 
wyrównywał obudwóm w sztuce panowania, a w 
zawićraniu soiuszów zdatnićyszego ów wiek nie 
miał. Mądry, sprawiedliwy, surowy, na woynie 
wódz mężny, Królów i Kiążąt obrońca i iednacz, 
nauk przyjaciel, uczonych dobroczyńca, blisko 
przez pół wieku szczęśliwćy wów czas Polski, 
znakomite berło piastował. Są tu włosy iego, łań. 
cuch, pierścień, szczątki zbroi; na to wszystko 
patrzę z uszanowaniem , a samą myślą iaką była 
Polska za życia iego, dusza moia się raduie. Ale 
niestety ! czemuż wiek żaden bez zakału, człowiek 
bez słabości bydź nie może? czemuź obok Zy- 
gmunta nasuwa się pamięci chytra Bona? oto 


ićy wachlarz; ileż razy zakrywać on musiał twarz 
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słusznym wstyderą zrumienioną, ileż razy pos 
ruszaiąc nim powietrze, chłodziła rozpalone gnie« 
wem oblicze; może był w ićy ręku; kiedy sy- 
na nakłonić chciała do porzucenia Barbary, mo- 
że z pod niego spoglądała ciekawie na codzień 
bladszą twarz młodćy Królowćy, i upatrywała 
w nićy chciwie bliskićy śmierci oznaków? Ale 
odwróćmy od nićy myśl i oczy; nie miłe o po- 
dobnych istotach wspomnienie... Patrzmy ra- 
czćy nate pięć strzał, na ten ułomek zegaruj 
są to wielkiego, cnotliwego Męża, Jana Tar- 
nowskiego pamiątki, ten nas z ludzkością po- 
godzi. Ach! ktokolwiek nie iest dostatecznie 
przekonanym o zaletach cnoty, niech ią w myż 
śli obok występku postawi; na przykład, przy 
chciwćy Bonie, niech uyrzy sprawiedliwością, 
umiarkowaniem tchnącego Tarnowskiego, niech 
pamięć iaką zostawiła w narodzie ziego nie- 
śmiertelną chwałą porówna, a potćim niechay 
się zapyta siebie: za czém ubiegać się należy?— 
Po Zygmuncie Auguście iest tu szpada, ka- 
wałek szaty, chorągiew; nie zrównał on wpra- 
wdzie Oycu, ale przecieź i on miał wielkie przy- 
mioty, i Polska ieszcze pod iego berłem kwi: 


tnęła; iest tu i obraz iego, widzieć go nie mo. 
e 
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gę bez Żalu; ostatni z drogiego rodu Jagiełłów, 


Polskę osieroeonąś zostawił: 
Łegteś izk dąb odwieczny z korzeni zwalony , 
Nizawiązkiem odziomków swych nie pocieszony; 
-Ległeś ; a to Królestwo , kilku wieków dzieło, 


Pierwszy raz w swych zaworach węgielnych tękneło. (R) 
iest ieszcze i xiążka iego. Może kto sądzi,że 
tylko Królowie francuzey, angielscy, tkliwemi 
iromansowemi byli? i nasi Monarchowie zna- 
li delikatne uczucia. Zygmunt August z trzech 
Żon swoich, naylepićy kochał Barbarę, z pię- 
ciu sióstr, Izabellę Królową Węgierską; straci- 
wszy obie, w tćy xiążce ich pamięć połączył, 
wizerunki ich umieścić kazał, i zawsze ią mić- 
wał przy sobie. Ludwik XIV. nie powstydził- 
by się tego czynu. —lpo tćy tak weześnie zga- 
słéy Barbarze, która ani długićm życiem, ani 
dziecięciem Żadnóm, nie wypłaciła się małżon- 
kowi i Polsce, iest sztuciee korolowy i łyżka 
konchowa.— Ale iuź podobno i w samćy Sybilli 
nic nie może bydź trafnićyszego, nad ten po- 
mnik Janowi liochanowskiemu postawiony. Oy- 
ciee Poetów naszych, człowiek cnotliwy, dobry 
Polak, winien był tu znaleść wspomnienie. 
W tym nagrobku marmurowym, złożona gło- 


(1) Woronicz Pieśń 11. w. 283. 
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waiego, za napis służą prawdziwie wieszcte śpićż 
waka z Czarnolasu rymy: 
I opatrzył to dawno syn pięknćy Latony, 
, Ze moich kości popiół nie będzie wzgardzony. 

Na samym zaś nagrobku ręka tkliwćy Autorki Mal- 
winy godnaocenić tego Poety serce, zawiesiła pię- 
kną lirę koralową z brylantami, wężem istronami 
złotemi.— Po Henryku W alezyuszu nie widzę tu 
pamiątki żadnćy; słusznie, nie zostawił onićyi w 
sercach Polaków , za topo Batorym iestich obficie. 
Jest miecz poświęcany przez Grzegorza XIII. Pa- 
pieża przysłany mu 1580. r. na woynę z Niewiernć- 
mi ;iest pałasz iego ,popiersie,obraz. Szkoda, Że 
ten Król wielki, sprawiedliwy w karaniu, bez 
względu na osoby ¿ieden zdolny do powściągnienia 
iuź wyuzdanćy wtedy Panów swawoli, do zagrun- 
towania władzy monarchicznćy , żył zbyt krótko 
inie opatrzył sobie następcy.—Po Żonie iego, 
cnotliwćy „Annie Jagiellonce, iest także dosyć 
pozostałych rzeczy; oprawa srebrna z icy xiąż: 
ki, łańcuch złoty , kawałki trumny, Ja bardzo 
Annę Jagiellonkę kocham, i szczegóły ićy Ży. 
cia wielce mnie zaymuią. Gdyby ie kto dokła- 
dnie opisał, utworzyłby romans wcale w no- 


wym guście. Kiedy ićy siostry wychodziły za 
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mężami do dalekich kraiów , ona wolała pozostać w 
oyczyźnie, inie zawićrać wcale ślubów małżeń- 
skich. Lat przeszło czterdzieści w panieństwie 
przeżywszy, mogła bydź pewną, żeiuż nigdy stanu 
niezmieni,swobody nie straci, gdy nagle śmierć 
brata, zostawuiąc Polskę osieroconą , do innych 
przeznaczeń otworzyłaićy pole; wezwanćy na 
tron , kazano koniecznie przyjąć męża „nie pytaiąc 
się czy chce go czy nie? czy znaydzie pomyślność w 
małżeństwie?— Czegóż nie dokaże bogate wiano? 
po kilkunastu zalotników nie młodćy Annie się tra- 
fiało ;a ona zaniechawszy iuż wszelkićy myśli wła- 
snego szczęścia, o los kraiu, o przywrócenie po- 
koia i zgody, iedynie troskliwa, nie pytała się 
który będzie dla nićy dobrym mężem, ale któ- 
ry dobrym Królem? itego przyjąć była goto- 
wa. Nieboga! cóż się z nią dziać musiało, gdy 
Polacy dwudziestoletniego młodzieńca na tron 
wezwali, gdy widziała wstręt iego do nićy o- 
czywisty, atak naturalny, bo raczćyby ićy ma- 
tką Henryka Walezyusza, niśli żoną bydź przy- 
stało. Za pićrwszą sposobnością, wcale nieia- 
ko grzeczny francuz, uciekł od nićy Król mło- 
dy ; lubo nieco upokorzona, musiała iednak bydź 


rada tćy ucieczce, tém bardzićy, że niedługo 
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potćm dostała w Stefanie Batorym małżonka, któ- 
ry prawie rownego z nią wieku, kochać i szano- 
wać ią umiał,i który (co w ićy oczach ieszcze 
więcćy znaczyło) Polskę uszczęśliwił._—Anna Ja- 
giellonka wielce była pobożna, dobroczynna, u- 
przeyma; zostawszy królową, utrzymywała dwór 
okazały i prawdziwie polski; z ićy śmiercią ustały 
starożytne i narodowe na dworze królewskim 
zwyczaie, ona była ostatnią królową Polką. — Lu- 
bo córka, siostra i żona monarchów, przecież nie» 
dostatek nie był ićy obcym; po śmierci Zygmun: 
ta Augusta, w czasie bezkrólewia, żadnemi nie 
opatrzona dochodami, zbywało jćy na pićrwszych 
potrzebach; przyszło do tego, iź musiała zastawić 
wszystkie kleynoty i srebra swoie; został ićy tyl- 
ko zkosztownićyszych sprzętów iedenkubek sre- 
brny; sierotką go przezwała, chcąc przeto wyra- 
zić, że go opuścili wszyscy towarzysze iego. Zmie- 
niła się postać rzeczy, Anna odzyskała wkrótce 
dawne dostatki, a z koroną, królewskie odziedzi- 
czyła skarby, sierotka na zawsze naydroższym 
iéy został, on zawsze był przy nićy, z niego za- 
wsze piiała. Na śmierć pamiętna, w młodym ie- 
szcze wieku będąc, sprawiła sobie sprzęt pogrze- 


bowy, uszyła śmiertelny ubiór; stał w skrzynce pod 
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ićy łóżkiem; grób nawet wystawiła sobie, i nad 
nim modliła się często. Młodszego od. siebie 
męża, o dziesięć lat przeżyła. —Z tych kilku słów 
o Annie Jagielonce, osądź sama, kochana Aniel- 
ko, czyby ićy, historya nie mogła bydź równie 
zaymuiąca iak na przykład Johanny z Fran- 
cyi. (1) Ach! gdyby te Polki, które maią do pi- 
sania zdatność , na wzór niewiast innych kraiów, 
naprzód z ięzykiem, potóm z rzeczami Oyczyste- 
mi obeznać się chciały, znalazłyby w dzieiach 
naszych treść nie do iednćy Powieści, Już sza- 
nowny Autor Jana z 'Tenczyna, chlubny ten 
zawód otworgyć raczył; czemużbyśmy i my nie- 
wiasty sił naszych sprobować nie miały? w tak 
lubym zamiarze i w ostatniém mieyscu stanąć 
by miło... Ale gdzież się zapędzam ? odbie- 
„głam daleko od Puław i od Sybilii; nie! nie od- 
biegłam wcale; bo zachęcać do prac narodowych, 
iest to owszem dowodzić, że się iest w Sybilii, 
Że się Puławskiem oddycha powietrzem..... 
Wróćmy iednak do oglądania dalszych pamią- 
tek. Oto pomnik czarny mozaikowy na cześć 
wielkiego Zamoyskiego; w nim kości iego ika- 
wałek szaty. Oto buława tego sławnego He- 


(1) Taki tytuł iednego zromansów historycznych Pani de Genlis. 


— 29] — 


tmana, więga do nabożeństwa, (może ta sama na 
którćy we Lwowie się modlił) tacka zpod lulki 
i t.p. rzecy. Wszystko w tym mężu wielkie i nie- 
pospolite; iak wiele na przykład daie do myślenia, 
ten napis, który na grobie swoim wyryć kazał: 
Tu złożył Jan Zamoyski Kanclerz i Hetman , 
co w nim było śmiertelnego. Prawda! w grobie 
ciało iego tylko legło, a w nim ciało iedynie by- 
ło śmiertelne; dusza spoczęła na wieki w Bogu; 
imie, sława i pamięć, póki Polaków stanie, trwać 
będą.—Smierć wszystko zrównywa; obok «ięgi 
Zamoyskiego, leży podobnaż Zborowskiego Sa- 
muela; za życia swych Panów nieleżały tak bli- 
sko siebie.—Ale otóż zabytki po Królu, do któ- 
rego żal mam naywiększy. W szczęśliwych pa- 
nuiąc okolicznościach, korzystać z nich nie umiał; 
za iego życia tylu wielkich ludzi miała Polska, 
a u niego nie naygodnićysi mieli wziętość ; uro- 
dzony z Jagiellonki, powinien był bydź iak ca- 
ły ród Jagiełłów , ludzki, uprzeymy, przystępny, 
a on Niemców nad kraiowców przekładał, dra- 
źnił zwyczale narodowe, dziką posępnością , po- 
nupóm milczeniem, odstręczał serca, korony zrąk 


swoich wypuszczał, zawiązał w Polszcze rokosz, 


nieszczęść naszych stał się główną przyczyną. 
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Któż się nie domyśli, że o Zygmuncie III. chcę 
mówić? Jest tu obraz icgo, kawałek szaty i zega- 
rek własnćy roboty.—Po dwóch żonach iego An- 
, nie i Tionstancyi Austryaczkach iest także pamią- 
tek kilka; kawałki zobicią trumny, łańcuch, per- 
ły. Pićrwsza miała bydź bardzo dobra; Annę Ja- 
giellonkę wiekiem i słabościami uciśnioną pielę- 
gnowała troskliwie; małżeństwo z drugą , wielu 
kłótni i zamieszek stało się przyczyną.—Obrazowi 
Kiędza Skargi przyglądałam się pilnie; cenić w 
nim należy Pisarza, mówcę i człowieka; łagodny, 
dobroczynny, uraz nie pamiętał; bogactw, znacze» 
nia nie chciwy, choć w łaskach u Króla, nie miał 
swoich zauszników , dla którychby darów żądał; 
wspominaią tylko o iednym woźnicy dworskim, 
który przez lat kilkanaście był zawsze wraz z po- 
wozem na iego zawołanie, temu gdy się zestarzał, 
dochód dożywotni ze skarbu wyiednał. Skromny 
zwykł był mawiać wielbicielom swoim: „Chwali- 
„ciemnie teraz, a za lat kilka nikt nie wspomni żem 
„był na świecie.” W tém się pomylił, dwa wieki 
minęło, aiędrnaiego polszczyzna, piękne myśli, ie- 
szcze słuszne od znawców iednaią mu pochwały ; 
ceniony iesttóm więcćy, że prawie zamyka szereg 


krasomowców z złotego wieku literatury w Polsce. 
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Za panowania Zygmunta tylu było wielkich 
ludzi, i tu po nich takie mnóstwo pamiątek, że 
trudno wyboru uczynić. Oto Pomnik Lwa Sa- 
pichy, rycerza i obywatela, skrzypce iego, bo 
bardzo muzykę lubił; buzdygan Jana tegoż na; 
zwiska; znaki zwycięzkie Tęezyńskich, których 
imie trwało z chlubą w Polsce od 1010 do 1635 
roku. W tym czasie ostatni potomek tćy znako- 
mitćy familii, która do tronów się zbliżała, mło- 
dzieniec pełen nadziei zginął na polowaniu od 
dzika; oto buzdygan Zebrzydowskiego, różne po 
Żołkiewskim zabytki. Już tych pominąć nie po- 
dobna. Mało liczy Polska mężów Żołkiewskie- 
*mu podobnych; wielkiemu Zamoyskiemu luby, 
kochany od króla Stefana, choć żył lat nie mało, 
może ieszcze więcóy bitew stoczył , więcćy ran 
za Oyczyznę poniosł. Z Rusią, z Tatarami, z Tur- 
kami, ze Szwecyą, zKozactwem, z Wołochami 
się mierzył i niemal zawsze zwyciężał; równie iak 
Zamoyski wraz z wielką buławą pieczęć Kancler- 
ską piastował ; chlubny żywot iego chlubniey- 
szy zgon uwieńczył. Wysłany przeciw Woło- 
chom, Tatarom i Turkom, z małą garstką woyska, 
slarzec siedmdziesiąt letni, lubo przewidyał smu- 


tny koniec wyprawy, nie wahał się iść raz ie- 
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szcze na nieprzyiaciela ; iak piękny list iego do 
Zygmunta III. który temi zakończył słowy: „„Je- 
„Śl (co niechay nie ziści Opatrzność) los przeci- 
„wny na Rpltẹe spadnie, nie chcę przy Życiu po- 
„zostać, dobrowolnie śmierć odniosę. I)obrzem te- 
„go świadom, i to przed sądem Boga wkrótce po- 
„ławić się mając, stwierdzam, żem wiernie i szcze- 
„rze WKMci służył; a ieśli w czym kolwiek 
(rzecz to bowiem ludzka) nie uczyniłem com był 
„powinien, przebacz Miłościwy Panie. Syna, ie- 
„żeli go cios woyny oszczędzi, w monarszćv racz 
„zachować pieczołowitości.”” Spełniły się wróżby 
Żołkiewskiego; siłą nierównie większą nieprzyia- 
ciół, zmuszony był cofać się ku Dniestrovvi, nieu- 
stanne ich napady ponosząc. Byłby iednak i 
swoich i siebie ocalił, ale w nocy z szóstego na 
siódmy Października, 1620 r. opuściły go nie- 
które nie cne chorągwie , napadł niespodzianie 
nicprzyiaciel. Otoczony, walczył iak lew. — 
W chwili naysroższego niebezpieczeństwa, syn 
poddawał mu konia i błagał żeby się ucieczką 
ratował; nie przyiął go i rzekł „Rzeczpospolita 
„powierzyła mito woysko, ieśli goniezachowam, 
„zginę z nim razem!” i zginął. Te ostatnie 


słowa błoń Cecorskich bohatera, czyż nie przy- 
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wodzą pamięci twoićy, Anielko, owych wyrazów, 


które we dwa wieki po nim, w tymże samym :nie- 
siącu, imąż równie waleczny nad nurtami Elstery 
wymówił. W naszćy żałobie po iego stracie, cie- 
szmy się tém podobieństwem, snadź ten sam duch 
męztwa, który Oyców do wielkich czynów po- 
budzał, i synów zagrzewa... Głowę Żołkiewskie- 
go zawieziono do Stambułu i oprowadzono ią z 
tryumfem po ulicach; żona walecznego Hetmana 
chcąc ią, zwłoki męża i syna wziętego w niewolę 
wykupic, 200,000 dukatów złożyć musiała; ta 
głowa wydobyta zgrobu w Żółkwi, dziś iest tu 
złożona, w tym białym mozaikowym pomniku; 
prócz nićy iest jeszcze suknia tego wielkiego mę- 
ża, obraz iinne pamiątki.— I Karól Chodkiewicz 
spółczesny Żołkiewskiego , i równie iak on mę- 
źny, także tu ma swóy pomnik; iest i obraz ie- 
go, tarcza, sygnet; wielkie czyny tego męża go- 
dne byłyby dokładnieyszegoieszcze wspomnienia, 
a tu czas nagli; ieszcze tylu pamiątkom przypa- 
trzyć się mamy.— Te kawałki szaty, ten pier: 
ścień, ta xiążka do modlenia się, ten łańcuch 
od orderu złotego runa, należały do Władysła- 
wa IV. Wychowany w obozach, ćwiczony w 


sztuce rycerskićy pod Żołkiewskim i Chodkiewi. 
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czem, wyszedł na woiownika i wielką zyskał ry- 
cerską sławę; zajął się nawet morskićy siły utwoe 
rzeniem ¿i polskę chylącą się wewnątrz, od napa- 
dów uchronił. Lubił nauki, ale iuż za czasów iego 
wypleniać się zaczęły wieku Zygmuntów ieniu- 
sze; lednak nieśmiertelny Sarbiewski, którego o- 
braz tu postrzegam, ize względu nauk to pano» 
wanie zaleca; Sarbiewski, którego nieszczęściem, 
ani ty Anielko, ani ia rozumieć nie mogę, bo ła- 
cińskie wiersze pisał, w Angliii w innych kraiach 
dotąd za klassyka iest uważany. On był wraz z 
Fabianem Birkowskim, Kaznodzieiją Władysława 
IV. a pićrwćy leszcze bawił w Krozach nasZmu* 
dzi; tam iest góra drzewami okryta, Miedziokal- 
nią zwana; lubił się przechadzać po nićy; w cieniu 
rosnących tam dębów składał wiersze swoje; 
wyrzynał ie na ich korze. Sarbiewski miał 
zwyczay , który od Poetów naśladowanym bydź 
powinien, stawał zawsze przy łóżku wszystko 
co do pisania potrzeba, a w nocy gdy iako u- 
lubionemu sobie , Muzy się przyśniły, za pićr- 
wszćm ocknieniem, kryślił na papierze owoc 
marzeń swoich. — Po przyiacielu Władysława 
IV. Jerzym Osolińskim,, iest tu szabla, kałamarz, 


i inne zabytki; był to mąż cnotliwy, i w naukach 
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bardzo biegły. Po kiłka razy nieprzyiaciele iego 
poróżnić go z królem chcieli, ale iak Siully przed 
Henrykiem IV. tak on przed synem Zygmunta 
III. zawsze usprawiedliwić się potrafił, bo był nie- 
winny i kochany. Król przekonawszy się, żę nié- 
ma przywiązańszego i zdatnieyszego urzędnika, u- 
Ży wał go do znakomitych posług, a Jerzy zawsze 
godnie wyborowi iego odpowiadał. Poseł do An- 
glii w r. 1621. (ieszcze za życia Zygmunta) mowy 
iego wiednym dniu kilkanaście tysięcy exempla- 
rzy sprzedano; Poseł do Rzymu, wiazd naywspa- 
nialszy odprawił, i Xiążęciem od Papieża był mia- 
nowany.—A i po tobie, niefortunny Janie Każ- 
mierzu, Królu tysiąca nieszczęść (iak cię wy- 
mównie śpiewak Sybilli nazywa) iest tu pamiątek 
kilka. Dziwnćm i smutnem było przeznaczenie 
twoie, iuż byłeś Jezuitą 1 Kardynałem , kie- 
dy cię na tron po bracie wezwali Polacy; lecz 
Skoroś wstąpił, iuz zgubna godzina wybiia 
A Parka nieszczęść naszych wrzeciono rozwiia! (1) 
W tak smutnćy kolei zmierziwszy sobie koronę, 
zbyt słaby do zaradzenia niedoli Oyczyzny, zbyt 
tkliwy do uważania ićy oboiętnie , wolałeś ią 
złożyć. Ach! nie wielka dla Sternika chluba, 


(1) Woronicz Pieśń Ml, w. 27. 
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w czasie nawałnicy stér opuścić; chwała nieśmier- 
telna należy się temu, który ieśli nie ocali okrętu, 
przynaymnićy razem z nim ginie. Po długim itkli- 
wym oporze puścili cię Polacy, a ty luboś do 
pięknćy udał się Francyi, lubo cię tam miłość 
uszczęśliwić chciała, nie dożyłeś iednak i lat czte- 
rech; bo wiakićyże nayroskosznieyszćy krainie , 
Polakowi dobrze bydź może, kiedy wić, że bra- 
ciaiego nieszczęśliwi.... Ty waleczny Stefanie 
Czarnecki, mężnieyszą miałeś duszę od tego kró- 
la, któremu wiernym byłeś do końca. Widzę tu 
po tobie zabytków wiele, więcćy ich ieszcze zo- 
stawiłeś dzielopisom. W tym czarnym marmu- 
rowym pemniku, iest kość z tćy ręki która się 
za Boga, Oyczyznę i Króla uiąć umiała; iest tu bu- 
ława, , burka, tarcza twoia, i czara kryształowa, 
dar Króla Duńskiego po zwycięztwie twoićm 
nad Szwedami. — Mało świat widział Bohaterów 
równych Czarneckiemu; nie ród wysoki, ale 
prawdziwa zasługa wyniosła go nad innych; iak 
sam mawiał w staropolskićy prostccie: Nie po- 
' wstał ani z soli ani z roli, tylko z tego co boli. 
W dziecinnym ieszcze wieku rycerską duszę wy- 
krywał, broń, ulubioną była mu zabawą; 


pod Koniecpolskim ćwiczył się w woiennćy 
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sztuce, i wkrótce mistrza swego prześcignął. Któż 
by zliczyć potrafił wszystkie czyny iego, wszy- 
stkie dowody męztwa i śmiałości; on króla urato- 
wał, Oyczyznę ocalił, Szwedów, Kozaków, Tata- 
rów tyle razy pokonał. Tryumf okazały, podzię- 
kowanie od tronu, Tykocin nadany mu dziedzic. 
twem, buława, wdzięczność współbraci, i wie- 
czna sława, te byłyi są Czarneckiego nagrody. 
Szkoda, że synów nie zostawił, miał tylko dwie 
córki; iedna z nich Katarzyna Alexandra, żegna- 
iąc Qyca gdy na woynę iechał, te pamiętne wy- 
rzekła słowa: „O! iakże żałuię, żem się nie uro- 
„dziła mężczyzną, naśladowałabyim czyny, dzie- 
„dziczyłabym sławę Oycowska.” Te słów kilka 
uwieczniły ićy pamięć między Połkami.—Po tak 
chlubnóm o Czarneckim wspomnieniu,.iakże przy- 
kro patrzóć na ten puhar i pałasz Bohdana 
Chmielnickiego, którego Nieba chcąc ukarać 
Polaków za ich bezrząd. niezgody, swawole, 
narzędziem zguby naszćy uczyniły. On buntu- 
iąc Kozaków , mordami i pożogą Ukrainę pu- 
stosząc, niszcząc woyska Rzeczypospolitćy, w cza- 
sie kiedy od Szwedów napadniętą była, ranę 
iuż niezagoioną ićy zadał. —Radabym niezmier- 
nie żeby iaki FV alter-Skot Polski wyiaśnił nam 
21* 
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charakter, dał wierny obraz przygód tego czło- 
wieka, który męztwem, śmiażością, pragnieniem 
zemsty, a więcćy ieszcze niedolą naszą się wsła- 
„wił+« Niedawno zdarzyło mi się słyszćć od U- 
krainczyka następuiące o tym ponurym Bohate- 
rze szczegóły; czy zupełnie zgodne z historyą , 
nie ręczę? ale przyzna każdy, Że treść do ro- 
mansu podać by mogły. Chmielnicki był rodem 
z Ukrainy Polskićy i od młodych lat pachołkiem 
na dworze Starosty Potockiego. Dowcipny , 
przebiegły, odważny i śmiały, z dworskićy służ- 
by przeszedł w służbę Rzeczypospolitćy , Pisa- 
rzem został; to iest poruczonym miał sobie spis 
Kozaków zdatnych do boiu, ażeby stany wie- 
działy z pewnością, iakićy w potrzebie siły spo- 
dziewać się od nich można? Na tym -to urzędzie 
Chmielnicki poznał Kozaków , a oszczędzaiącich, 
życzliwość sobie pozyskał. Chmielnicki w po- 
wtórne małżeństwo poiął był cudnćy urody ko- 
bietę, w téy pokochał się Podstarosta Pana Po- 
tockiego, a czy łaską pana ośmielony, czyli też 
gwałtowną namiętnością, wykradł ią. Obrażony 
mąż domagał się sprawiedliwości; nie otrzyma- 
wszy ićy, schwycił uwodziciela, wybić go kazał 


sromotnic i puścił. Ten mszcząc się, obwinił go 
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przed Hetmanem Koniecpolskim , że buntuie Ko- 
zaków przeciwko Rzeczypospolitćy, i w tym razie 
złapany syn Chmielnickiego z pićrwszćy Żony, zbi- 
ty kiymi, śmierć poniósł. Wtedy iuż gniew Bohda- 
na nie znał granic; stawa na czele tych Kozaków, 
którzy oburzeni niedawnóm ścięciem Pauluka , 
czekali tylko na Wodza, żeby na wiarołomnych 
Lachów uderzyć; mordy, pożogi, śmierci tysiące, 
zachwianie całćy niemal Polski, zemsty Chmiel- 
nickiego są owocem. Niewierną żonę iićy kochan- 
ka chwyta, Żonie piersi każe ucinać i życie od- 
bićra, nad współ-zalotnikiem tak się pastwi. W 
polski stróy niby go przybiera, bo zczaski skórę 
zdeymować mu każe w kształcie wygolonćy czu- 
pryny; ręce od ramion do samych palców z ciała 
obnaża, na podobieństwo polskich wylotów, i pa- 
trzy iak w tych mękach, nieszczęśliwy kona. 
Dreszcz przechodzi wspomniawszy do czego wy- 
stępek człowieka doprowadzić może! lwy, tygry- 
sy, nie pastwią się tak iak on nad ofiarą stvolą..... 
Chmielnicki kilka razy przepraszał Króla, 1 zno- 
wu się buntował, umarł Hetmanem Kozackim; 
karę iego Nieba sobie zostawiły... Jakże on czę- 
sto spełniając ten puhar zagrzewał się do zemsty; 


ta rdza na tym iego pałaszu, krew to Polska.... 


Qdwróćmy: ztąd oczy... Oto po Maryi Ludwice 
koronki, szaty, t łańcuch. Żona dwóch Królów, 
Władysława IV.i Jana Kazimierza, miała umysł 
tęgi; w czasie woyny ze Szwedami, dała męztwa i 
stałości wiele dowodów. Jak w dawnych wyczy- 
tuię rękopismach „wiele rzeczy z pożytkiem 
„„Azeczypospolitćy czyniła, ale wiele tćż ł ze szko- 
„dą, bo zbytecznie do rządów się wdawała, co 
„niewiasta nie pokona? Króla Jana Kazimierza, 
„wodziła za nos, iak murzynek słonia... Ale zia- 
„kiegoź początku panowanie białogłowskie, (któ- 
„rym wiele królestw w niebezpieczeństwo przy- 
„chodzi) rozpościerać się zwykło? znieuszanowa- 
„nia Mężów. Bo kędy iest Król pilny i rozgarhio- 
„ny, sławę swoię kochający, w zabawach publi- 
„cznychustawiczny, tam królowe rządzić nie mo- 
„gą.” Ztych kilku słów o Maryi Ludwice, wno- 
sić można, że iéy mężów większa wina, niśli ićy 
samćy, jesli się wdawała do rządów , i to nie- 
pomyślnie; pamiętaymy więc raczćy, że ićy u- 
tworem kościół Wizytek i Missyonarzy w War- 
szawie , że założyła ogrodów kiłka , zwłaszcza 
ieden Botaniczny koło pałaeu męża Kazimirow- 
skim zwanego. gdzie dziś Akademia. — Czyiże 


ten łuk z dwiema strzałami, ta huława i te in- 


b 
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ne zabytki? Wszytko to po rodzinie nieszczęśli- 
wego Króla Michała pamiątki. Xiążęta Wiśnio- 
wieccy od Korybuta, syna Olgierda ród swóy wio- 
dą, pieśni ludu sławiły wielkie ich czyny; ieden 
z nich Dymitr strasznym stał się Turkom , lecz 
po cudach waleczności wzięto go w niewolą, przy-. 
prowadzony do Stambułu 1563 r. gdy niechciał 
odstąpić wiary, zawieszony na haku został; ztam- 
tąd z podobnego sobie łuku rzucał ieszcze strzały 
na Turków , aż mu roziuszeni śmierć zadali. — 
Nie miał męztwa Oyców Michał Wiśniowiecki; 
wyniesiony na tron iakby cudem, bez dóbr , bez 
pomocy, bez przyiaciół, wypraszał się ze łzami od 
tćy dostoyności.—Prawdziwie, żaden obraz nie 
maluie wymownićy okropnego stanu rzeczy na 
ten czas w Polsce, iak ten wstręt który ićy ko- 
rona, (cel zwykłych życzeń ludzkich) niemal po- 
wszechnie wzbudzała. Jan Kazimierz złożył ią, Mi- 
chał Korybut płakał przyimuiąc. Bo w podobnych 
okolicznościach, kiedy i wewnątrz i zewnątrz 
kray iaki upadkiem grozi, do podparcia go ieni- 
uszu potrzeba; aten świata moralnego kometa 
nie często zwykł się ziawiać.  Ziawił się iednak 
niedługo dla Polski w osobie Bohatćra;, który 


owocami świetnych zwzcięztw swoich, nawięcćy 
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tę Swiątynię ubogacił, widzę tu chorągwie, mic- 
cze, tarcze, puhary, różne sprzęty na Turkach 
przez niego zdobyte ; ale Sobieski, ieniusz miał 
tylko woienny; puklerzem swoim zasłonił on na 
czas iakiś Polskę, blaskiem oręża zaćmił na chwi- 
lę Europy oczy, i dopóki ten oręż rdzą nie za- 
szedł, łudził wielu a naywięcćy samych Polaków. 
Trwało to złudzenie i za dzielnego iego następcy; 
lecz za spokoynego Augusta III. gdy tuman przez 
woyska zwycięzkie wzniesiony osiadł, ukazał się 
rzeczywisty stan Polski, a mała garstka dobrych 
obywateli uyrzała rychły zgon Oyczyzny.... 
I z tych smutnych, (choć ieszcze pozór maią- 
cych szczęścia) czasów, iest tu zabytków wiele. 
O to zegarek kornalinowy Maryi Tiazimiry 
żony Sobieskiego; więcéy ona ieszcze mężem 
niśli Marya Ludwika swoim rządziła; pogrom- 
ca Turków niewolnikiem był kobićty, i iak mó- 
wią, ona naywięcćy nieprzylacioł mu namnoży- 
ła, do dobra które mogłby sprawić przeszko- 
dą była, truła mu domowe szczęście, i z ićy 
łaski Tirólewica Jakóba którego tu obraz po- 
strzegan, korona Polska minęła. Lubo ten ze- 
garek śliczney iest roboty, i dziś mógłby zdo- 


bić pićrwszą elegantkę, przecież milćy mi pa- 


a 
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trzyć na tę buławę Jabłonowskiego, on po Czar- 
neckim Hetmanem został; godny tak wielkiego 
Męża następca, wspólnikiem był prac, przyiacie- 
lem Jana trzeciego.—Oto chorągiew Szwedzka na 
hufcach Karola XII. zdobyta; smutna pamiątka! 
krwi wylew, spustoszenie, takie były skutki roz- 
poczętćy dobrowolnie przez Augusta II. ze Szwe- 
dami woyny; sam będąc siły tak nadzwyczaynćy, 
że giął szyny Żelaza, podkowy łamał, półmiski 
srebrne w trąbkę zwiiał, przytóm potężnego ma- 
iąc sprzymierzeńca, myślał Że z łatwością ośmna- 
stoletniego Króla pokona; ale ten młodzieniec był 
Bohatćrem, uczuła wnet Polska i Król ićy moc 
ramienia iego; przebiegł ią całą, zrzucił silnego 
Monarchę z tronu, zniszczył Saxonią, innego prze- 
znaczył Oycom naszym Króla, gromił, zwyciężał, 
aż nareszcie zaufawszy nadto swemu szczęściu, 
sam porażonym został. I tego cnotliwego Monar- 
chę którego nadał Polakom, (dar raczćy przyia- 
ciela niśli wroga) są tu dwa portrety, pudełko, 
i szabla. Wysokie przymioty Stanisława Le- 
szczyńskiego żałować nam każą, że gasnąca 
gwiazda Karola XII. i nad iego losem wpływ 
miała; ale dla iego osobistćy chwały może le- 


pićy że się na Polskim nie utrzymał tronic; 
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nie byłby zapewne pokonał Panów przemocy, z 
których większa część nieprzylazną mu była, nie 
byłby zaradził iuż zbytecznemu nieładowi, nie 
byłby wstrzymał obcych Mocarstw wpływu; atak 
na obcym tronie panuiąc w pokoiu, pozyskał sza- 
cunek Europy całćy, dotąd trwaiącą miłość pod- 
danych. Córkiiego, Maryi Firólowćy Francuzkićy 
jest tu Lira; dźwięk ićy: stron nie raz zapewne 
smutek ićy myśli rozerwał. — Augusta III. spo- 
strzegam także obraz i szkatułkę. Król ten i pa- 
nowanie iego właśnie było takie, iakiego potrze- 
bowały losy do przyśpieszenia zguby Polski. Mc- 
narcha bez władzy, kray bez rządu, woyska i skar- 
bu, wszystkie Seymy zrywane, Panowie za cudzo- 
ziemczyzną się ubiegaiący, naród w gnuśnćy nie- 
czynności, w hańbiącćm opilstwie drzymaiący — 
Cisza tak zgubna, wielką zapowiedała burzę, wy- 
buchnęła tćż niedługo za nieszczęsnego następ- 
cy Augusta. Test tu i po nim pamiątek nie 
mało; między innćmi suknia w którćy od kon- 
federatów był' uprowadzony , i bót dany mu 
przez iednego z nich w mieyscu trzewika, któ- 
ry w tym razie był zgubił. Mężów wsławio- 
nych za iego panowania, szczególnićy też w Li- 


teraturze i pięknych sztukach, które on z letargu 
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obudził, iest tu zabytków wiele; iest ich obfitość 
wielka i zostatnich lat zeszłego wieku. Te iako z 
lat żałoby Polskićy łzami skropić by się chciało , 
na ich czele postawić można ów wazon zkości 
słoniowćy i z hebanu ręki walecznego Kościuszki 
dzićło, który tą pracą skracał długie nieszczęścia 
godziny.... Męztwo Polaków, co w tym iuż wie- 
ku ieszcze nowym przyodziało się blaskiem, wiel- 
ce zbogaciło ten Przybytek narodowy , a lubo 
imiona Mężów nićm wsławionych w ustach, w 
sercach są wszystkich, miło ie widzićć iuż zabez- 
pieczone na wieki od zagłady w Swiątyni pamię- 
ci, miło obok tych starodawnych i bogatych sza- 
bli widzićć tę broń prostą, którą dokazywali Ry- 
cerze nam znani i ieszcze żyłący ; między tą bro- 
nią widziałam nie iednę dzidę Hułańskąi wspo- 
mniałam nalasek osiczynowy....—Prócz pamiątek 
tu wymienionych i wieluktóre pominąć musiałam, 
są ieszcze w Sybilli skarby wielkie w rekopi- 
smach ; chciwćm i łakomćm okiem patrzyłem 
na nie; bo żadna szesnasto letnia Panienka do 
kwiatów, piór i wstążek podobnćy chętki czuć 
nie może, żak ia do starych i zbutwiałych papie- 
rów; ale nie było czasu na ich przeglądanie; le- 


dwiem się iednak od tego widoku oderwać potra- 
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fila, żeby przystąpić do xięgi, w którży zapisuie się 
każdy odwiedzaiący Sybillę;iia i towarzysze nioi, 
położyliśmy nasze skromne nazwiska, w owćy 
Kiędze, która tyle sławnych imion, dwóch Monar- 
chów podpisy zamyka, a dziwnóm i prawdziwie 
w.eszczćm zdarzeniem iednym znich, i to na ńay- 
pićrwszćy stronicy zapisanym, iest Ten, którego 
łaskawością Swiątynia Sybilli na ziemi Polskicy 
stoi,i który każdemu z nastym zabytkiem pamią- 
tek cieszyć i chlubić się pozwala. To uczyniwszy 
wyiść wypadało, azostać się ieszcze była ochota. 
W przeciągu chwil kilku, myśl moia za pomocą 
oczów, ośm wieków przebiegła, usnuła pasmo ty- 
lu szczęścia, sławy i niedoli; dumna więc i smu- 
tna razem, zaspokoiona i zgnębiona , nie chciało 
mi się porzucić tego zdroiu pociechy i żalu; iuż 
zawarto drzwi Przybytku, już odeszłam daleko, a 
ieszcze mimowolnie zwracały się ku niemu oczy 
moie. Rozliczne ogrodu piękności oderwały ie 
wnet od niego; lecz tych bogactw Natury i sztuki, 
tych owoców gustu i pracy, ani Ci opisać potrafię, 
ani nawet przedsiębrać będę. Kto zdoła wydać 
piórem wdzięk uśmiechu dziecięcia, powab spoy* 
rzenia pięknćy dziewicy, kto słowami Świćżość 


wiosny odda, kształt i barwę stolistnćy róży 
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wyrazi ? ten niech się podeymie ogrodu Puław- 
skiego opisu; raczćyby tu biegłego Malarza potze- 
ba; a czyby usiadł pod tym kasztanem i patrzyłna 
sztuczną od Włostowic drogę , która za pier- 
wszćm weyrzeniem cóś czarodzieyskiego ma w so- 
bie? czyby spoyrzał na wesołe Marynki, czy na 
kwieciste Zulinki, czy na piękny Rodziców Xie- 
cia Grobowiec? czyby stanąwszy koło pałacu po- 
glądał na ten świrk iak noc czarny, na biały koło 
niego posąg umieraiącćy Floryndy, i na wytry- 
skuiącą obok wodę iakby w pomoc Tankredowi 
do ićy ocucenia? czyby wsiadłszy w prom koło 
Czertaku przy świetle zachodzącego słońca płynął 
wraz z łabędziami po cichćy Łasze aż pod same 
Włostowice, wszędzieby odkrywał coraz nowe, 
coraz pięknieysze widoki, az każdego mieysca na 
któreby wzrok swóy zwrócił, oddzielnyby mógł 
utworzyć obraz; ale któż tych dziwów piórem do- 
każe? chyba Poeta—a ia nim nie iestem.—I Ogró- 
dek Xiężnćy pod oknami ićy pokojów będący, i 
Malarzowi i Poecie dostarczyłby także wzorów 
nadobnych; z iakim gustem ułożony, iakie kwia- 
ty dobrane, iak piękny w Maiu bydź musi ten 
klomb z topoli, opasany bogatym wieńcem bzów 


różnóy barwy, którego ieszcze wstęga z żółtćy 
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„Azalii otacza. A iakiegoż obrazu by nie upięknił 
ów Ołtarz starożytny na którym ten krótki i tkli- 
wy napis: Bogu za moie Dzieci; którażby Matka 
szczęśliwa nie życzyła sobie wznieść podobnego? 
Któreż dobrć dziecie patrząc na ten pomnik , nie 
zapragnie gorąco stać się do takowych dziękczy- 
nień powodem? aiestże druga Matka w Polsce, 
któraby słusznićysze do wzniesienia takiego Ołta- 
rza miała powody? którażby dziećmi swemi słu- 
sznićy chlubić się mogła? gdzieżby kto lepszych 
znaleść potrafił? Ale gdy się przychodzień nad 
tym Ołtarzem rozpływa, gdy nie iedna nieszczę- 
sna Matka bez skrytćy zazdrości czytać tych liter 
nie może, gdy tyle na około Życia, szczęścia, bo- 
gactw, pomyślności; iakiź to widok w oczy wpa- 
da? przecięty przez ogród cały, otwarty przez Ła- 
chę, Włostowice Parchatkę, cóż stawia w końcu? 
Trzy Krzyże. Takaź to rzeczy ludzkich kólćy, że 
one na drodze każdego stać muszą? zapewne dla 
nauczenia tćy prawdy wzniesiono ie tutay;lub tćż 
dla dodania cieniu tak labemu obrazowi? Nie; nie 
żadną dllegoryą, rzeczywistćy, nadzwyczaynćy 
niedoli te krzyże są pamiątką. — Nie dawno, 
patrzyli na to wszyscy, rosła Lu nadobna dzie- 


cina , rosła równie pomyślnie iak te drzewa i 
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kwiaty ią otaczaiące, bo tąż samą chowana ręką 
gdy iuź do lat dziewiczych doszła, pączkiem róży 
ią nazwano dla ićy powabów i świeżości, lilią na- 
dobną dla kształtu i wysmukłości ićy giętkićy ki- 
bici; a łącząc wsobie pięknćy duszy zalety , do 
wdzięków niepospolitego rozumu; bogate wiano, 
sławnego Oyca, znakomitą opiekunkę, wszystkich 
oczy zwracała, wszystkie serca wabiła, nieprzebra- 
ném życiem i szczęściem oddychać się zdawała. 
Inne ićy iednak przeznaczenie gotowały wyroki; 
ta luba dziewica zaledwie weszła w szluby mał- 
żeńskie; aliści gasnąć zaczęła. Cóż przed okrutną 
śmiercią, człowieka, tę ićy odwieczną ofiarę zasło- 
nić zdoła? Nie uszły nawet ićy ciosów dwie córe- 
czki małe, z któremi ostatkiem życia się podzie- 
liła; padł kwiat rozwity, padły koło niego i dwa 
pączki zaledwie żyć zaczynaiące; a po wdziękach, 
przymiotach, niewinności, cnocie i nadziei, zosta- 
ło tylko wspomnienie, żal, i te trzy krzyże na gó- 
rze. O znikomości rzeczy ludzkich! o młodości! 
szczęściu! na iakieyże błahćy spoczywacie pod- 
stawie; w piasku chyba założona bydź musi, kie- 
dy się tak przed nami usuwa... Ale nie zatapiay- 
my się w tak smutne myśli, idźmy raczćy odwie- 
dzić drugi przybytek pamięci, którego bliskie 
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z Sybillą sąsiedztwo drzewa wspsniałe ukrywaią. 
Jest to dom Gotycki zwany; niepospolitego kształ- 
tu, szczególny i wytworny w zewnętrznych i we- 
wnętrznych ozdobach swoich, możeieszcze w nim 
więcćy iak w Sybilli skarbów, wykończenia i gu- 
stu. Poświęcony wszystkich wieków i kraiów sta- 
rożytnym i sławnym pamiątkom, mieszcząc w so- 
bie wszystkich niemal części świata zabytki, przy- 
glądaiący mu się, dostrzeże iednak złatwością, iż 
był ręką Polki stawiany. Xiężna Czartoryska, za- 
można w oyczyste pamiątkii nigdy ich niesyta, te 
które w Sybilli pomieścić nie :9gła tu ułożyła, 
i może taki był główny ićy cel w stawianiu go. 
Cokolwiek bądź, wzór przedstawiła godny naśla- 
dowania; nie dała przytułku obcym pamiątkom, 
póki oyczystym wspaniałego nie wzniosła przyby- 
tku, a itu ieszcze, narodowe pierwszeństwo malą. 
Oby wzrastające Polki ten sam porządek, to sto- 
pniowanie w uczucia i nauki swoie wprowadzić 
mogły; tymsposobem kaźdaznich w obrębieswo- 
im, narodowości odda przysługę, zasłuży na 
dobrćy Polki imie.... Architektura domu tego 
iest gotycka ale kształtna, mnieyszy się zdaie 
niśli iest w istocie, więcćy nadobny niśli wspa- 


niały; Ściany iego zupełnie od ścian pospoli- 
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tych odinienne, nastroszone są czyli wysadzone 
różnemi pomniki zkamienia, marmuru, cegły, Że- 
laza, każdy z stosownym napisem. Na wystawie 
sąte słowa: Izabella Czartoryska MDCCCIX. 
nad drzwiami następuiące w ięzyku łacińskim, 
których treść taka: 
Maiąirzeczy łzyswoie,iserceludzkietykaią. (1) 

a iak w duszy założycielki, tak i na tćy głównóy 
ścianie same oyczyste zabytki; tu iest między in- 
nen i Cegła z grobu Dąbrowki, odrzwi z nayda- 
wnicyszćy części zamku rakowskiego, kamienie 
z grobu Łokietka i Riaziumierza TV.cegły z mie- 
szkania Jana Zamoyskiego, kawał marmuru z 
pałacu Lubelskiego, w którym Unia stanęła, iest 
nawet z starego Ratusza Warszawy w naszych 
oczach rozrzuconego orzeł na blasze, i gałka która 
niedawno błyszczała na Dominikanów ościele. 
I druga Ściana ieszcze narodowym poświęcona 
pamiątkom; prawie cała naieżona kulami; a iakby 
w dowód Że się ich nie lęka Bohatćr , że między 
nićmi rad Żyie i umiera, wśród nich umieszczony 
kamień z progu domu w którym Kościuszko się 
urodził i ozdoby z trumny iego. Napis zaś na téy 


ścianie taki: Oby odtąd zwycięztwa nasze, zatrzeć 


(0) Sunt lacrymae rerum, et mentem mortalia tangunt. 
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mogły pamięć klęsk doznanych. Dwie ostatnie 
ściany iuż obce tak starożytne iak tego czesne 
zdobią pamiątki. Są gruzy pałacu Nerona ice- 
gły z Bastylii; iest kamień z pałacu Cezara, i u- 
łamek z domu Napoleona na wyspie Elby; iest 
brzeg bani winncy, z imieniem dawnego garnca- 
rza Rzymskiego, iest urywek skały z Ameryki 
północnćy; są kamienie z grobu Scypionów i z 
więzienia iondeuszów, że inne pominę.—Kiedy 
iuż ściany zewnętrzne mile zaymuią, i wieleby do 
myślenia podać mogły, czegóź sobie rokować nie 
można o wewnętrznych takowego domu ozdo- 
bach? Ich widok spełnia, przechodzi te wszystkie 
oczekiwania. Nic ieszcze nigdy niewidziałam po- 
dobnego. Jakiż to gust w układzie tych sprzętów, 
w ścian ozdobieniu, ileź tu rzeczy bez naymniey* 
szego natłoku,wszystko iakby umyślnie robionćm 
się zdaie. Jaka szczęśliwa myśl tćy sali na dole na 
którćy ścianach Herby Polskie są malowane; do- 
bór ich taki że kilkaset rodzin znaydzie tu godło 
swoić; a każdy szlachcić Polski tu wszedłszy, my- 
śleć może iż iest u siebie, między swoiemi. Jaki 
piękny i stosowny do całego domu ten napis 
w śrzodku sali pod sufitem będący. 


Wszystkiemu co los zmienia i co czas pożera. 
Calowiek tkliwem wspomnieniem znikomość odbiera, 
F 
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Ach! iluż to rzeczom, iak wielu ludzi pamięci 
założycielka tego domu znikomość odebrała ; ani 
podobna wymienić wszystkich tu zamkniętych 
bogactw i piękności; wspomnę tylko o tych, któ- 
re więcćy w pamięci moićy utkwiły; uczony i do- 
kładny spis ich, gotuie nam ta sama ręka która 
ie zbierała.—Jeszcze iakbym widziała przed sobą 
w owćy sali z herbami gałązki zasuszone za 
szkłem, rwane w tém mieyscu gdzie niegdyśby- 
ła Troia; dziwna myśli! znikł gród kamienny, a 
te kilka listków może wieki trwać będą. W téy 
samćy sali, na stole obok kanapy z trzciny po 
Katarzynie l, uderzyły mnie odmiennością swo- 
ią dwa naczynia, bogaty i ogromny puhar zpo- 
krywa po Auguście II, ìi flaszka skórzana nie- 
wolnika Polskiego, którą w Astrachanie nabył. 
Ciekawam z którego naczynia właścicielom sma- 
cznieyszy napóy się z dawał? które trudy były 
znośnieysze, swawoli czy niewoli”... W tym 
Skarbcu pamiątek nie ma próźnego mieysca; iak 
pięknie, iak rozmaicie ozdobione te schodki wio- 
dące do górnych pokojów; tu wisi tarcza zda- 
wnćy krucyaty, tu obrazy wodnemi farbami ma- 
lowane ręką sławnego (resnera, tu wyciski z gi- 
psu twarzy Karola XIL Kromwela, Henryka 

22* 
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IV. Newtona. Miło widzieć obok siebie rysy pod 
biiacza, przywłaszczyciela, dobrego krola i wiel- 
kiego Mędrca; w istocie, że każdy stosowną do 
charakteru swego, wydaie cechę.—Nad temi sa- 
memi schodkami wisząieszcze portrety dzieci So- 
bieskiego i sławnieyszych pisarzy Francyi, a na 
zakręcie stoją dzidy mieszkańców Wschodu, pat- 
ki dzikich z Ameryki ludzi, chorągiew Taróla 
Smiałego. A w tym przedpokoju cóż bogactw, cóż 
rzadkich zabytków? Naiednćy ścianie rozciągnięty 
kobierczyk, Turecki rzadkićy piękności; wyrobio- 
ny na nim złotem srebrem i iedwabiami wiersz z 
Alkoranu. Na drugich stoi, leży , wisi w rozmai- 
tym układziei kształcie, broń rozmaita po królach, 
xiążętach i mężach znakomitych. Jest między in- 
nemi kawałek zbroi Godfryda z Bulionu,którego 
Tass tak wysławił w swoićy Jerozolimie; iest o- 
gromny pałasz po Templaryuszach, szpada 
Marcina Lutra iak ieszcze był studentem, kor- 
delas Tiooka który świat z nim obiechał, szpada 
Ludwika XIV. W tym przedpokolu są także i 
Monarsze sprzęty. Jest ogromne, bogate, pozłaca- 
ne po królach W ęgierskich krzesło, i prosty ta- 
boret po Fryderyku Wielkim; siadaiąc to na tym, 


to natamtym, myślałam sobie czem są Węgry , a 
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czćm Prussy?... Z tego przedpokoju wchodzi siędo 
nay pięknieyszego z całego domu pokoiu,tam boga- 
ctwaieszcze więcćy.a równie iak wkażdymzakątku 

Wszędzie z gustem, z powagą, połączone wdzięki, 

Drogie ślady uczonćy i zamożnćy ręki. (2) 
Okna,sprzęty, ozdoby, wszystko w nim gotyckie, 
atyin czasem więcćy świeżości i smaku nie wiern 
czyby kto w Paryżanki gabinecie obaczył? Kształ- 
tna galeryika dzieli go na dwoie, a na dwóch lek- 
kichsłupach oparte są naiednym znaki niewieście, 
na drugim rycerskie, z godłem XX. Czartoryskich 
Bądź co bądź.—Zielonego axamitu którym ścia- 
ny wybite, zaledwie widać przed starożytnemi i 
drogiemi obrazami, tu familiyne XX. Czartorys- 
kich,Hrabiów Flemingów portrety; tu Maryi Stu- 
art, Wilhelma Tella, Marcina Lutra, Frysztofa 
Tolumba i wielu innych sławnych osób wizerun- 
ki; tu niezliczone zabytki malarstva, rzeźby; oko 
nie wie gdzie spocząć, na co patrzeć pićrwćy ; tu 
szaty wspaniałei gustowne, mnieysze, większe; ie- 
dna z nich smakownai bogata, własnością była Zy- 
gmunta Augusta; w tych szafach tysiące sprzętów 
rzadkich i drogich; filiżanka FV aschingtona i bo- 
gaty po Piotrze TV. ołtarzyk, strzała Wilhelma 


Tella i pióro Woltera, butelka kryształowaFran- 


(2) Woronicz pieśń l. w 71 
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ciszka I. Króla Francyi,tabakierka rieszczęsnego 
Tipoo Saiba; sławnych kochauków popioły i pa- 
miątki w kosztownych naczyniach, iako to: Cyda 
i Xymeny, Heloizyi Abelarda, Romca i Julii, Pe- 
trarkai Laury;ieślinie wszyscy życie obok sie- 
bie strawili, tu przynaymnićy są razem. Przypa- 
try wałam się pilnie machinie do lepszego widze- 
nia przez Franklina używanćy; życzyćby należa- 
ło dla dobra ludzkości, żeby upowszechnioną zo- 
stała; bo iakże on dobrze rzeczy widział.—Są nie- 
którzy sławnieysi ludzie, którzy iuż nie w szafach, 
ze wszystkiemi, ale osobne maiąszkatułki, takiemi 
są: Fryderyk W., Napoleon, Russoi inni. W szka- 
tułce Napoleona iest sztuciec icgo, czapeczka, pió- 
ro, którćm zrzeczenie się tronu podpisař, listy wła- 
snoręczne, sztuki monety z twarzą icgo. Po Janie 
Jakóbie Russo iest cały ubior wieśniaczy, wktó- 
rym był chrzczony, nóty których przępisywaniem 
zarabiał sobie na życie, i wiele innych pamiątek. 
—0Obok tego pokoiu, którego ozdób większą część 
przepomniałam, jest ieszcze gabinet, w nim ró- 
wnie rzadkie i kosztowne pamiątki, portret Ra- 
faela przez niego malowany: inne drogie malowi- 
dła,krzesło Szckspira,husai Woltera stołui, zbiór 
aiążck do nabożeństwa, rożańców, paciorków ko- 


sztownych po różnych sławnych osobach;szkatnł- 
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ka Xięcia Józefa Poniatowskiego koralami wysa* 
dzona;a pod oknem wygodny stolik do pisania;tam 
wpośród tylu zabytków sztuk pięknych, iakby o- 
toczona cieńmi królów i znakomitych mężów, 
właścicielka równie uczonaiak tkliwa, myśli często 
o tychktórzy tych dziwów ani zobaczą, ani oce- 
nićby ich nie potrafili, myśli o wieśniakach. Na 
tym stole nieiedna kartka Pielgrzyma z Dobromi- 
la zapisaną została; ita któraby nas dziwić erudy- 
cya swolą mogła, z mieysca, gdzie tylko ićy sercu 
włościanie obecni bydź mogli, wieyskićy acz lu- 
bćy prostoty odezwała się mową.—Równieiak w 
Sybilli taki w domu Gotyckim wielkie są skarby 
w rekopismach, są listy i pisma własnoręczne wie- 
lukrólów różnych kraiów, sławnych mężów i pi- 
sarzy, tak dawnych iak tegoczesnych.-—Odczytu- 
iąc ten nawiasowy domu Gotyckiego opis, wsty- 
dzę się prawdziwie iego niedokładności, iakże sła- 
be wyobrażenie micysca tego mieć będziesz, ko- 
chana Anielko; a żebyś ieszcze wiedziała, iakiego 
mu dodaie wdzięku ta która nas po nim oprowa- 
dzać raczyła?Jćy głos przylemny,płynnei dobrane 


słowa, potwab uroczy naydrobnieyszemu szczegó- 
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łowi w ićy ustach nadany, rozum łączący świeżoś 


i przytomność młodego wieku do lat sędziwych 


powagi, nauki i doświadczenia, niepoięta tkliwość, 
niezmęczona uprzeymość, podwaia wartość i zale- 
tę rzeczy każdćy. Wićm, że ia i towarzysze moi w 
zupełnćm byliśmy zachwyceniu; iuź po wyiściu 
z domu Gotyckiego brzmiał nam długo w uszach 
ten odgłos miły, widzieliśmy ten uśmiech nado- 
bny,te łzy tak łatwo płynące, słyszeliśmy te słowa 
dowcipu pełne, i każde z nas winszowało sobie 
doznanego szczęścia. W kilku ieszcze mieyscach 
taż sama przyjemność nas spotkała; razem z Xiężną 
byliśmy na nabożeństwie w Włostowicach, na kg- 
pie, ona nas po wsi Puławskićy obwiozła. Nie za- 
pomnę nigdy tego poranku. Naprzód nabożeń- 
stwu, któresię w Włostowicach odprawia, trudno 
widzieć róv:nego.Kościoł czysty, gustowny,ozdób 
w miarę, a muzyka anielska. Przy wspaniałćm i 
poruszającóm organów towarzyszeniu, odzywa się 
kilkanaście dobranych głosów, które z uczuciem 
proste lecz tkliwe w ięzyku oyczystym Śpiewaią 
pieśni; nie pamiętam ażebym kiedy z większą skru- 
chą i gorliwością się modliła, nigdy leszcze na ta- 
kićy mszy niebyłam. Ztamtąd udaliśmy się na kę- 
pę na śniadanie. Xięźna tak iechać kazała, żeśmy 
widzieli wszystkie piękności tego mieysca, które 


w swoim sposobie iest doskonałe. Wiele dla nie- 
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80 uczyniła natura, a sztuka wiele iév dopomogła; 
właścicielka zaięła się nićm bardzo odiakiegoś cza- 
su,a wszyscy wiedzą 


Że ona nowe dziwy kędy tylko stanie 
Czarodzieynćm spoyrzeniem tworzy niespodzianie. (3) 


Zrobiła tćź z kępy, mieysce nad wszelki wyraz na- 
dobneimiłe. Tam by du:nać, tam by mieszkać się 
chciało; tam by mógł być natchniony poeta, tam 
by filozof rozmyślał dogodnie. Wystaw sobie ko- 
chana Anielko, las nayroskosznieyszy, drzewa ia- 
kich rzadko widzieć się zdarzy, topole nadwiślań- 
skie niebotycznea tak grube, Że nie iedna do ośm- 
nastu łokci ma obwodu, a w środku niektórych 
wygodne na kilka osób siedzenie; między témi 
drzewami łąki, na nich pasące się naypięknieysze 
bydło, mięsza: © zręcznie krzewy i kwiaty ogrodo- 
we zdzikiemi, ładne domki, obory, Wisła, aprzez 
nią widok naypysznieyszy na ogród puławski.— 
Prócz tego wszędzie ścieszki iakby z niechcenia; 
w pięknieyszych mieyscach kanapki, pomników 
kilka ślicznych; ieden poświęcony Xiężnie Wir- 
tembergskićy hrzyża Maryiimie nosi; drugi do- 
brćy matce Pani Ordynatowćy Zamoyskićy; tego 
myśl szczególna; na pniu wspaniałćy wierzby stoi 


posąg Matki Zbawiciela , zrosłe w koło gałęzie 


(3) Woronicz Pieśń 1. w. 295. 
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drzewa, ramy mu utworzyły, i zielonością swoią 
go otaczaią, a w wydrążonych i napełnionych zie- 
mią konarach, rosną róże stolistne i wieńczą ten oł- 
tarz. Jest ieszcze trzeci pomnik dla Delila w miey- 
scu zupełnie stosownćm do tego napisu w francuz- 
kim ięzyku: „W cieniu lasów, obok złotego Źni- 
„wa, przy łąkach zielonych, i wesołych niwach , 
„„przyiaźń kładzie pamiątkę temu, który tak dobrze 
„opiewać ie umiał.” —Wieś puławska mało co 
'Włostowicom ustępuie, i tu ten sam porządek, ta 
chędogość, te starania, te żywe świadki opiekuń- 
czćy 1 troskliwćy ręki. Nie wiem czy w całćy Pol- 
sce może bydź gdzielepićy wieśniakom iak w tych 
włościach; owe opisy które w romansach czytuie- 
my, tu sięsprawdzaią. Tu nie tylko na dobre mie- 
nie mieszkańców ale i na ich oświatę, na moral- 
ność iest pamięć. Prócz puławskich szkół 
rządowych, w Włostowicach iest szkóżka ie- 
dynie dla dzieci wieyskich płci męzkićy ; taim 
się uczą czytać, pisać, rachować i Religii Te 
z nich które do Mszy służą, maią sobie pićr- 
wćy wytłomaczoną Mszą całą; i nie pozwalają 
im odbywać tćy służby, póki dobrze nie zro- 
zumielą i nie wiedzą co Xiądz mówi, i co one 


mu odpowiadaią; stąd tak przystoyne tćy świę- 
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tey Ofiary w Włostowicach odprawianie. Szano« 
wna ich Pani która bardzo często tę Szkółkę od- 
wiedza, zwykła im zadawać co tydzień różne py- 
tania na które odpowiedzićć muszą na piśmie. Te 
zapytania stosuią się do powinności względem Bo- 
ga, bliźniego, Rodziców, sąsiadów, i t. p. W tym 
tygodniu kiedy ia byłam w Puławach, zapytanie 
było następuiące: Dla czego męzczyźnie należy się 
mićć względy dla kobićt> Odpowiedzi były roz- 
maite, iedna: Dla tego, bo słabsze; druga, bo Mat- 
ki nasze są kobićtami it. p. ta zaś prawdziwie 
oryginalna: „Dla tego, że kiedy Adam pićrwszy 
„człowiek zobaczył Ewę, bardzo był dla nićy 
„grzeczny. — Skoro dzieci uczące się w téy 
Szkole dobrze iuż umieią czytać, pisać i racho- 
wać, i według poięcia swego obeymą Naukę 
Religii, udaią się do Domu roboty , gdzie rze- 
miosł uczą. Tam są różni rzemieślnicy i wszel- 
kie narzędzia potrzebnć: Kowale, Stolarze , Bla- 
charze, krawcy, Szewcy, Tokarze , Mularze i 
inni; tam niedaleko iest plac wielki, na naukę 
ogrodownictwa przeznaczony; tam uczą sadzić , 
szczepić, oczkować (okulizować); każdy chłopice 
obiera sobie rzemiosło do którego go wiedzie 


skłonność własna i Rodziców, niektórzy wycho- 
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dzą na maystrów , drudzy zaś po kilku leciech 
wracaią do domu rodzicielskiego, i są umieiętnićy- 
szemi rolnikami; dopóki zaś zostają w Domu ro- 
boty raz na tydzień idą do Szkoły na kilka godzin 
żeby odnowić pamięć odebranych tam Nauk. — 
Test znowu druga Szkoła dla dziewcząt; tam zda- 
tna do tego kobieta uczy ie czytać, pisać, racho- 
wać, prząść, szyć, znaczyć, pończochy robić , u- 
czy ie także kobićcego gospodarstwa, iak koło by- 
dła chodzić, koło ogrodu? chléb piec, ieść goto- 
wać? Te dziewczęta często potrawy swćgo goto- 
wania do stołu Dobrodziki swoićy przynoszą, i 
bardzo smaczno przyrządzone. W tćy szkole przyi- 
muią różne roboty, iz czasem będzie się mogła 
sama przez się utrzymywać; dotąd łoży na nią Ta, 
która duszą iest tych wszystkich dobroczynnych 
zakładów, duszą Puław całych. —Ale nie przesta- 
jąc na tćy nad dziećmi włościan swoich opiece , 
Xiężna Czartoryska ło starszych ma pieczązi wiek 
późnićyszy (szczególnićy w stanie prostym) do po- 
stępowania w dobrém zachęty potrzebuie. Usta- 
nowione więc zostały na zawsze dla gospodarzy z 
Puław i Włostowic pieniężne nagrody, zktórych 
nayznacznićyszą iest złotych sto dożywotnego do- 


chodu. Te są rozdawane tym którzy dobrćm spra- 
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wowaniem się, żądnością, zgodnie zeświadectwem 
Proboszcza, Ekonoma, i dziesięciu gospodarzy za- 
służą na nie. Fundusz iest na sześciu na raz; nay- 
większe nagrody przeznaczone cnotom, doznanćy 
uczciwości; pomnieysze za pomyślny stan gospo- 
darstwa, dobre chodowanie bydła, pilne dogląda- 
nie dróg, drzew sobie powierzonych, nareście za 
starowne utrzymanie żywych płotów koło do- 
mostw; tak Kazimierz Bienek, gospodarz z Wło- 
stowic za miłosierdzie swoie , bo przy 'szczupłćy 
chudobie wspierał potaiemnie biednićyszych od 
siebie , otrzymał dożywotnego dochodu zł: sto ; 
W awrzeniec Furtak, za długie przez lat wiela u- 
sługi Boiarskie, zawsze ochotnie, wierniei roztro- 
pnie wykonywane, na raz zł: sto;inni, iako to: 
Antoni Bartuzi, Kowalik, Woycik , Adamski za 
dobre utrzymanie gospodarstwa, za krowy pię- 
kne, płoty pilnie strzeżone, nagrody mnićysze. — 
Zawsze przyiemność z pożytkiem połączyć umie- 
iąca, barwiąc wszystko tkliwością swoią, Xiężna 
Czartoryska dwa dni drogie ićy sercu, urodzin i 
Imienin ukochanćy Córki, a oraz święta Matki 
Zbawiciela 25 Marca i 15 Sierpnia na rozdawanie 
tych nagrod przeznaczyła. Mieysce zaś ku temu 


na kępie obok krzyża Maryi obrała. Tam szcze- 
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gólnićy kiedy piękna pora sprzyja, z tego obrzędu 
prawdziwa tworzy się uroczystość. Co tylko żyie 
w Puławach i Włostowicach, wszyscy, lud nawet 
z okolic, goście na których w Puławach nigdy nie 
zbywa, woyskowi stoiący, biegną na kępę. W tym 
dniu Krzyż Maryi, będąca koło niego galerya z 
ciosowego kamienia, chatka, ławeczka, naypię- 
knićyszćmi są ozdobione kwiatami; Pleban miey- 
scowy stale obok krzyża,i odmawia głośno tkliwą 
Modlitwę; potćm w krótkićy mowie zachęca lud 
cały przytomny do cnoty i pracy, nareszcie czyta 
imiona i nazwiska wybranych gospodarzy , dla 
czego i iakie odbieraią nagrody? woła ich i publi. 
cznie oddaie co każdemu przysądzone zostało. Po 
złożonych dziękczynieniach Bogu i Opiekunce, 
następuie taniec ochoczy na łące przy odgłosie 
wieyskićy muzyki, suta wieczerza, i do późnćy 
nocy śpiewy i skoki wesołe.—Niewiem czy Swię- 
to Róży w Salency tyle sławione, może bydź pię- 
knićysze, i więcćy przynosić istotnych korzyści ? 
Tyle zachodów i starań nie zostuie bez n:grody; 
niech co chcą mówią Smętosze, nasz lud wieyski 
iest dobry i wdzięczny, mieszkańcy Puław i Wło- 
stowic ubóstwiaią Dobrodzikę swoię, i nie razićy 


przywiązania swego tkliwe dają dowody ; w ze- 


— 327 — 


szłym roku na przykład koło S. Jana nagłe we- 
zbranie Wisły groziło owćy ulubiony ićy kgpie; 
siano stojące w kopach iuż woda zaiąć miała, Xię- 
Żna Czartoryska przechadzając się po Włostowi- 
cach, patrzyła na to z żalem. W tém stanęło koło 
nićy gospodarzy kilku: „Niech Xiężna Pani po- 
„zwoli, powiedzieli ićy, a my to siano wnet' wy- 
„ratuiemy.” — „Myślcie lepićy o waszym dobyt- 
„ku, odpowiedziała im, oto i wam Wisła grozi. — 
„Nasza Matka pierwsza!” wołali; a zebrawszy się 
w liczbie przeszło sześciudziesiąt, w mgnieniu o- 
ka przenieśli siano tak troskliwie, że źdźbło iedno 
nie zmarniało. Xiężna podziękowała im, i sądziła 
że przyidą do nićy domagać się iakićy nagrody ; 
ale dwa tygodnie minęło, i żaden nie przyszedł ; 
wtedy dopićro zwołać ich kazała, i każdego obda- 
rzyła.—Ma także i tę pociechę dobroczynna Pu- 
ław i Włostowic Pani, że dzięki ićy staraniom, 
niektórzy z tych włościan (iak to mówią) na 
ludzi wychodzą ; iuż z kilku są dobrzy rzemie- 
ślnicy, aziednego może będzie człowiek uczo- 
ny. Syn wdowy po gospodarzu Włostowieckim 
Jasiukową zwanćy , tyle z dzieciństwa okazywał 
zdatności, że go Xiężna do Szkół Wileńskich od- 


dała. luż do wyższych klas doszedł, tak wybornie 
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się uczy. Niedawno namawiano go, żeby odmic- 
mł nazwiskofJasiuka,iako gminne, i przezwał się 
Jasiukowski, ale on odpowiedział: „Nie, nie uczy- 
„„nię tego, móy Qyciec' był poczciwym człowie- 
„kiem i zwał się Jasiukiem; gdybym iego nazwi- 
„sko porzucił, mógłby kto myślóć że się go wsty- 
„dzę; gdybym się inaczćy Jak Matka przezwał, 
„iużby mnie mogła nie nazywać synem, aia ią 
„tak kocham. Wreszcie ieśli kto myśli że mi 
„przykre przypomnienie rodu moiego, myli się; 
„mnie to bynaymnićy nie obchodzi żem się w 
„chłopskim stanie rodził, bo iakaź w tym krzyw- 
„„da; pragnę owszem, niech wszyscy wiedzą, Żem 
„poddany Xiążąt Czartoryskich, botym sposobem 
„każdy się dowie iak wiele im winien iestem.— 
Tednego podobnego człowieka ztak szlachetną du- 
szą wystawić, wydać na iaw przymioty i zdolno- 
ści któreby inaczćy uśpione zostały , czyź nie so- 
wita nagroda naywiększych zachodów i starań? — 
Ale ia widzę tego opisu Puław nigdy nie skoń- 
czę; czas nagli, przeszłam zakres zamierzony, a o 
tylu rzeczach mówićby ieszcze należało. Iakżeby 
tu nie wspomnićć przynaymnićy omieyscu prze- 
ślicznćm, które bogactwem widoku same nawet 


Puławy przechodzi ? Za Włostowicami pod wy- 
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soką górą iest parę chatek, asama góra obrosła 
krzewiną, przecięta ścieszkami, domkiem , kaphi- 
cą, pomnikami ozdobiona, stanowi iednę z cel- 
nieyszych ozdób tćy pięknćy okolicy; ktoby w 
Puławach będąc, Parchatkę ominął, wielkićyby 
sobie uiął przyjemności. Iakżeby nie wspomnićć 
także o miłych przechadzkach, które iuż wysze- 
dłszy z ogrodu Xiążęcego, odbywać w Puławach 
można? owa ładna chatka Tiowalika i widok z 
nićy tak piękny, owe rozmaite i smakowne na 
Mokradkach sadzenia, owa droga milowa przez 
las wycięta; iakże przepomnieć wybornych owo- 
ców, a nadewszystko zamożnćy Biblioteki. Od 
ićy złączenia z Porycką, którą uczony Czacki XX. 
Czartoryskim przekazał, niéma podobno w Pol- 
sce równie bogatćy w Xięgi i rękopisma. Nie 
miałam przyiemności oglądania tak znakomite- 
go zbioru, bo Bibliotekarza nie było w domu.— 
lakżeby pominąć także myśl, która nasuwa się 
ciągle przypatrując się Puławom. Staie w pa- 
mięci dzieło Xiężnćy Czartoryskićy o Ogrodach, 
i przyznać trzeba ,*Że rzadko który Pisarz tak 
połączył wybornie przykład z przefisem; bo 
wszystko, co radzi w tém Piśmie, wszystko sa- 
ma iak naydękładnićy A naypomyślnićy już wy- 
Tom II. Ner XVIII. 23 
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konała. Przychodziła mi także często poczci- 
wa Elżbietka Rzeczycka do głowy. Ieśli w sta- 
rości swoićy była kiedy z mężem, z dziećmi i 
z wnukami w Puławach, (a wiem że ią Xiężna 
Woiewodzina Ruska bardzo dobrze wydała za 
mąż, i Że niezbyt dawno umarła), iakże się cie- 
szyć musiała, iż spełniły się ićy życzenia. Zja- 
wiła się w samym rodzie XX. Czartoryskich, 
„Osoba, która chciała i umiała prześliczne po- 
robić rzeczy ; mie tylko korzyść wyciągnęła z 
wdzięków przyrodzonych Puławom, ale teszcze 
ziak naywiększym gustem nowych im dodała 
piękności. Iak Elżbietka tym widokiem się cie- 
szyła, tak i ty, kochana Anielko, i młode two- 
ie rowiennice cieszcie się myślą , Że nasza Pol- 
ska tak pięknćm mieyscem się zdobi; cieszcie 
się i przeczytaycie z pobłażaniem ten Opis, któ- 
ry połowy bogactw Puław nie umieścił, iednéy 


cząstki ich wdzięków oddać nie potrafił. 
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